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Trzy znamienne fakty
stwierdzono na ostatniej konferencji gospodarczej

Rezultaty dwudniowych obrad 
konferencji gospodarczej w .Warsza­
wie wicepremier Kwiatkowski podsu­
mował następującem krótkim prze- 
hiówieniem:

Tematy, które były poruszane r a  
tej konferencji, nie są  wyczerpane. O 
tywiona dyskusja wykazała, że dużo 
Wzajemnie mamy sobie do powiedzo- 
hia i to nie na temat zagadnień teoro 
tycznych, ale na temat faktów, któro 
Jię dziś stają i są naszą rzeczywi- 
łtością.

Trzy przede wszystkim fakty zo- 
itały wyświetlone i ustalone, jako wy 
'lik wspólnego naszego poglądu:

1) stwierdzamy powszechną poprą 
hę ekonomiczną w Polsce i możliwo 
fici dalszej, może nawet znaczniejszej, 
poprawy-

Stwierdzamy to. formułując zara­
zem stanowcze ostrzeżenie prz.eciwko 
zbytniemu optymizmowi, który w 
przeszłości był powodem pewnych za 
sadniczych popełnianych przez nas 
błędów, jak lekkomyślne zadłużanie 
się, dopuszczanie do rozbudowy w ko 
sztach własnych różnych kosztów po­
mocniczych itd.

2) Wobec ustalenia powyższego f.i 
htu n rzy wiązu jemy większą wagą do

przyszłości i dążymy do ostatecznego 
zlikwidowania wszystkiego, co je->t 
przeszłością.

Stwierdzamy zarazem, że. pracują? 
dla tej przyszłości, nie powinniśrny 
zmarnować żadnej nadarzającej się 
okoliczności.

3) Stwierdzamy, że istnieje wielo­
krotna współzależność rozwoju pań­
stwu i gospodarstwa krajowego, współ

zależność przemysłu i rolnictwa, pra 
cy i kapitału, rynku wewnętrznego i 
eksportu-

Jeżeli tak jest — musimy szujfcuć 
stabilizacji w zakresie poszczególnych 
elementów gospodarczych, aby móc 
pracować normalnie i równomiernie 
iść naprzód we w szystkich dziedzinach 

To są pozytywne rezultaty naszej 
rzetelnej współpracy".

Dr. Bolesław DroSner aresztowany
i i s u n i ę t y  /  P . P . S ,

KRAKÓW, 17. 9. Duże wrażenie 
w Krakowie wywołało aresztowanie 
dr. Bolesława Drobnera, którego w 
gronie jego zwolenników partyjnych 
uznawano za „warchoła".

Aresztowanie zostało dokonane ’ a 
pólceenie prokuratora w związku z o- 
siatnimi wystąpieniami dr. Dronr.ora.

W czasie rewizji przeprowadzonej 
w domu dr. Drobnera przy ul. Stra­
szewskiego natrafiono na rozmaito pu­
blikacje, książki, pisma, a także w ięk­
sze ilości ulotek komunistycznych. Po­
nad t0 w czasie rewizji zajęto różne

osobiste prace dr. Drobnera pisane w 
tym samym duchu.

Nie mniejsze wrażenie od areszto­
wania dr. Drobnera wywarło usunię­
cie go z partji P. P. S. bezpośrednio 
przed aresztowaniem.

Usunięcie to dokonane zostało na 
polecenie władz einetralnych PPS. Jak 
sfię dowiadujemy, władze'partyjne; nu 
tywują swe posunięcie ostatnią dzia­
łalnością dr. Drobnera w Krakowie.
— OL C T 3  n m a M M M M I

Pogłoski o zmianach w rzą^izło
Wczoraj ukazały się w niektórych 

pismach pogłoski o zmianach w rzą­
dzie. W szczególności miałaby nasią- 
pić zmiana na stanowisku premiera; 
stanowisko to objąć miałby przygoto­
wujący organizację nowego obozu po­
litycznego pik. Koc.

Źródła urzędowe zaprzeczają kate­
gorycznie tym pogłoskom.
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Mieszkańcy Sosnowca 
p rzem y tn ik am i

KATOWICE, 17. 9. PAT. vV ręce 
śląskiej straży granicznej wpadło o 
statnio cały szereg towarów, przemy­
canych przez zieloną granicę z Nie­
miec do Polski. Przytrzymano wicie 
osób przemycających towary z Nie­
miec do Polski.

I tak: zatrzymano 3-cli mieszkań­
ców Sosnowca Szlamę Wodzisławskie­
go, Szmula Nutę Koronę i Hetszlika 
Gelbarta. Wymienieni, załadowawszy 
przy ul. Krasińskiego w Katowicach 
160 farbowanych i wyprawionych skó­
rek króliczych na wóz, zamierzali udać 
'się do Sosnowca.

Po drodze funkcjonarjusze straży 
granicznej zatrzymali ich i cały prze­
myt ukryty w workach ze Ęzmatami 
skonfiskowali.

owstańcy zwyciężają
Czerwoni przechodzą na stronę wojsk narodowych

Koordynacja wysiłku władz górniczych, w celu 
podniesienia bezpieczeństwa w kopalniach

LiZBuNA, ly. 7. — W swoim co­
dziennym przemówieniu radiowym u- 
świadczyi gen. CJueipo de .Liano w siu 
dę wieczorem, ze położenie powstań 
ców jest wybitnie korzystne.

Gen. Mola znajduje się juz w po­
bliżu Oviedo. y\\ strefie boniosier1 a u 
dało się kilkakrotnie pobić zwycięsko 
oddziały czerwonej milicji i zdobyć 
wiele materiału wojennego-

K lęsk ę ponieśli też czerwoni pod 
i'alavera tracąc 133 zabitych i kilim 
ttrmat.

Samoloty powstańcze bombarelowa 
ły w Środę pozycje czerwonych oble­
gających Alcazar.

Dalej zaznaczył gen. Liano, że flo 
ta czerwonych prawdopodobnie ma 
już dosyć walki.

Załogi pertraktują o przejście na 
stronę powstańców, gdyż jak twierdzą 
rząd madrycki rozczarował jc.

Radiostacja Teneryfa zawiadomiła 
w nocy na czwartek, że powstańcy na 
froncie południowym posunęli się aż 
do Santa Olalla.

Z Madrytu nadchodzą na front pra 
wie codziennie nowe posiłki czerwonej 
milicji.

P o g ło s k i  o zamiarze przeniesienia

M n. Beck pojechał żo Genewy
WARSZAWA, 17. 9. PAT. W dniu 

dziisejszym wyjechał do Genewy min. 
(spraw zagranicznych p. Józef Beck, 
celem wzięcia udziału w posiedzeniu 
lady i zgromadzenia Ligi Narodów . - - 
Panu ministrowi towarzyszą Mieczy­
sław Sędzielewski, kierownik referaiu 
politycznego w gabinecie ministra i p. 
St. Siedlecki, 6ekrelarz osobisty.

rządu CabaUera z Madrytu do Waleń 
cji utrzymują się nadal uporczywie.

KATOWICE, 17. 9. PAT. Dnia 22 
lim. odbędzie się w Wyższym Urzędzie 
Górniczym w Katowicach konferen­
cja w sprawie współdziałania władz 
górniczych z Zakładem Ubezpieczeń 
Społecznych w dziedzinie bezpieczeń­

stwa pracy.
Chodzi w tym wypadku głównie o 

skoordynowanie wysiłku -.wadź górni­
czych w celu dalszego podniesienia bez 
pieczeństwa w kopalniach na terenie 
województwa śląskiego.

Zlndetyfikowane zwłoki 13 ofiar
tragicznego pożaru w Katowicach
Pożar spowodował włóczęga zc Strzemieszyc

Urząd śledczy województwa śląskie 
go w Katowicach komunikuje, zc »v 
związku z pożarem stodoły katowickiej 
położonej obok parku kop. Ferdynand 
Śp. Akc. dla Górnictwa i Hutnictwa, 
iv Katowicach w wyniku dochodzeń co 
do przyczyn pożaru ustalono — na pou 
stawie zeznań świadków — że ogień 
został podłożony z zemsty przez jedne 
go z włóczęgów. _____

Podpalaczem jest Zdzisław Byczek, 
łat 22, pochodzący ze Strzemieszyc, 
pow. Będzin, bez stałego miejsca zamie 
szkania i bez zajęcia. Byczka przytrzy 
mano i w dniu 16 bm. odstawiono do 
sędziego śledczego w Katowicach.

Zwłoki wszystkich 13 tu ofiar po­
żaru zidentyfikowano. Są to. Wilhelm 
Dziewiński, lat 18, ur. w Manheim, o- 
heenie bez stałego miejsca zamieszka-

Za g dni zamilkną telefonistki
Wspólni o 'cegow a siec automatyczni ze Śląskiem

.W nocy z 26 na 27 września rb- z-) 
stanie uruchomiona automatyczna o- 
kręgowa sieć telefoniczna Zagłębia 
Dąbrowskiego. Sieć okręgowa Zagłę­
bia Dąbrowskieg obejmuje centrale 
automatyczne w Będzinie, Dąbrowie 
Górniczej i Sosnowcu, oraz centralę 
ręczno w Ząbkowicach, w Strzemieszy 
cach, Kazimierzu i w Sławkowie 

Sieć Zagłębia Dąbrowskiego wraz 
z okręgoAYą siecią automatyczną Gor 
nego Śląska utworzy wspólną okręgu 
wą sieć automatyczną. Uruchomienie 
sieci Zagłębia Dąbrowskiego i połączę 
nie jej w sensie technicznym i tary fo 
wym w jedną całość z kręgową siecią

Górnego Śląska zapewni obu zagłę­
biom węglowym i przemysłowym do 
godną, s z y b k ą  i- tanią komunikację te­
lefoniczną.

Olieenie połączenie z dowolnym abo 
nentem przyłączonym do central auto 
matycznych okręgowej sieci Zagłębia 
Dąbrowskiego i okręgowej sieci Górne 
go Śląska uzyskać będzie można bezpo 
średnio przez nakręcenie tarczą nume 
rową numeru żądanego abonenta.

Zasięg komunikacji, co do odległo 
h:i zwiększa się podwójnie.

Pierwszy trzymiesięczny okres whą 
czania nowych telefonów będzie bez- 
nłątny.

nia, 2) Brunon Siemienicki - Jakub­
czyk, łat 19, ur. w Gres Rezitz (Niem­
cy), ostatnio przebywający podoba) 
w Sierocińsku w Katowicach, 3) £- 
wald Kepeć, lat-16, pochodzący z Bo­
gucic, 4) Gerhard Majer vel Szyszka, 
lat 17, ur. w Siemianowicach, 3; Ro­
bert Woehnik vel Kluka, lat 23, po­
chodzący z Załęża, a ostatnio zamiesz­
kały w Katowicach przy ul. Fabrycz­
nej 5, 6) Wilhelm Biegusz vel Dcia, 
lat 24, pochodzący z Chorzowa, zam. 
ostatnio w Chorzowie przy ul. Wan­
dy *0, 7) Józef Kołodziejczyk vel Kun 
lat 24, pochodzący z Zabrza, osta’r.io 
zam. w °"opienicach przy ul. Dworco­
wej 20, \ Zygmunt Trzciński vei Cy­
gan, lat 20, pochodzący z Gatkom a, 
pcw7, eiechanów, 9) Henryk Musioi vcl 
Eajer, lat 13, pochodzący z Chropaczo 
wa, zam. ostatnio w Lipinaeh, ul. -w. 
Jana 5, 10) Leon Wolny, lat 16, ur. w. 
Kierznie, pow. Kępno, zam. ostatnio 
w Małej Dąbrówce, ul. Milowiekn 9, 
11) Henryk Tyczko, lat 19, pochodzą­
cy z powiatu Ostrołęka z zawodu a- 
krobata cyrkowy, be* stałego miejsca 
zamieszkania. 12) Jerzy Lange, la' 2ó, 
pochodzący z Gliwic, zam. w ku onu­
cach, ul. Brynowska 67, 13) Jozet vnp 
vel Śakser (bliższych personalij nic u 
stalono).
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W Czechosłowacji trzeźwieją
Opinja czeska domaga się uregulowania stosunków z Polską

Agencja Presa,, donosi z Wied­
nia:

„W kołach politycznych państw  Ma 
lej E n ten ty  duże w rażenie wywołały 
głosy p rasy  czeskoslowaekiej na  t j-  
tnat stosunków między Polską i Cze 
chosłowacją. Z niezwykle znam ienny 
fni wyw odam i w tej m ierze wy. 
stąp iło  pismo „H ospodarska PoUtika‘‘
% w ystąpieniu temu specjalnego zna­
czenia nadała  okoliczność, że uwagi 
te przedrukow ane zostały przez licz

dzienniki z półoficjalną .P ra g c r  
Pvesse“ na czele.

„H ospodarska Politika" dała w y-, 
/az  przekonaniu, że obecnie po „w y­
prostow aniu" stosunków polsko-fran- 
tuskicli nadszedł czas, aby uregulo­
wać również wzajem ne stosunki m ię­
dzy Polską i Czechosłowacją.

, W  przeszłości — pisze czeska ga 
zeta — najw ażniejsza może przeszko­
da tkw iła w  tym , że zarówno po je d ­
nej, jak i yo drugiej stronie nie było 
ochoty do zaw arcia aliansu wojskowe 
go. P olska nie chciała brać na siebie 
kaszych niebezpieczeństw, m y nie 
Chcieliśmy brać niebezpieczeństw p J 
fkich. N ajnow sza h istoria  pouczyła 
nas, że je s t  to  sposób m yślenia ludzi 
małych.

Jeżeli przestanie Istnieć sani udziel 
Oa Polska, skończy się również istn ie­
nie samodzielnej Czechosłowacji. Losy

( a  mało tanich mieszkań dia 
łudzi praey

Pow ołanie w roku .1934 d ) ży ra , 
przez kom itet ekonomiczny Rady Mi­
nistrów „T w arzystw a Osiedli Robot- 
hiezyeh", posunęło znacznie naprzód 
spraw ę budowy najtańszych  m yszkań  
w Polsce.

A kcja T. O- R. nie jes t jednak wy 
starczająca. W ciąż jeszcze zbvt mało 
przybyw a m ałych m ieszkań, dostęp­
nych dla możliwości finansowych ro ­
botników.

W  związku z tern Polskie Tow. r e ­
form y m ieszkaniowej złożyło p. p re­
zesowi R ady M inistrów  m emoriał, 
zw racający uwagę na  konieczność 
wzm ożenia budowy tanich mieszkań, 3  
których mogliby korzystać obok robot­
ników, również i pracow nicy umysło­
wi, zarab iający  poniżej 200 zł. mio 
sięoznie, a  więc znajdujący się w a- 
nalogicznych w arunkach finansowych.

SK ŁA D A JC IE OFIARY NA N A ­
CZELNY KOMITET UCZCZENI \  
PAM IĘCI MARSZAŁKA JÓZEFA  

PIŁSUDSK IEG O  
KONTO P. K. O. 13 13

obu państw są ściśle ze sobą złączone, 
chociaż psychika obu narodów jest w 
tym i owym różna".

„H ospodarska Po litika“ przem aw ia 
następnie za zawarciem  unii celnej i 
handlow ej między P o ls k ą  i Czechosło 
wacją, przez co na wielkim  obszarze

E uropy  pow stałby jeden  organizm  go 
spodarczy. N a źakońezenia swych w y 
wodów pism. czeskie w yraża przekona 
nie, że państw a M ałej E n ten ty  powiu 
ny współdziałać i przyczynić się do 
możliwie prędkiego uregulow ania sto 
sunków polsko - czeskosłowackich.

Niemiła przygoda Ladlsa Kiepury
we L w o w ie

LW ÓW , 17. 9- — W  sądzie grodz­
kim we Lw owie toczyła się we środę 
rozpraw a karna, będąca swego rodza­
ju  sensacją ze względu na osoby, biorą 
ce w niej udział. Jako  oskarżony w y­
stępował b ra t k róla tenorów, znany 
śpiew ak operowy, Ladis K iepura. Tło 
spraw y w świetle aktu oskarżenia jes t 
następujące:

.W ub. sobotę przed północą z a rz ą ­
dzony został we Lwowie alarm  lo tn i­
czy. W międzyczasie, w zw iązku z za­
powiedzianym  w ystępem  swym w 
„Fauście", przyjechał do Lw owa p o ­
ciągiem z B erlina, Ladis K iepura , w 
tow arzystw ie sekretarza oraz im pre- 
saria . Gdy a rty s ta  wysiadł! z wagonu, 
m iasto i dworzec kolejowy pogrążom  
były w ciemnościach.

I.adis K iepura, w y szed łszy  wrzy 
św ietle kaganka przed dAvorzec, dowie 
dział się że w  związku z m anew ram i 
łotniczemi, ruch kołow y został na nue 
ście w strzym an y, a taksów ki nie k u r ­

sują. Zmęczony podróżą a rty s ta  miał 
się podobno, w edług relacji policjanta, 
oburzyć i użyć niewłaściwych słów.

W  kom isarjacie policji spisano z 
nim protokół, p rzyczeti policja  wygo ■ 
tow ała doniesienie do sądu. Ze w zglę­
du na to, że a r ty s ta  m usiał we ś r {,dę 
po południu opuścić Lwów, na jego 
prośbę odbyta się w tym dniu rozp ra­
wa przed sędzią Olchawą.

Przesłuchany w sądzie Ladis K ie­
p u ra  kategorycznie zaptrzeczył relacji 
policyjnej, podkreślając, że je s t d o ­
brym  Polakiem , dowodem czego jest 
to, że, będąc śpiewakiem  opery w Harn 
burgu przyjechał na jeden w ystęp do 
Lwowa w okresie Targów  W schodnich 
jakkolwiek mu się to nie opłaciło- 

Celem pow ołania świadków rozpra 
wę odroczono do 31 października, W, 
tym dniu a r ty s ta  m a przyjechać na je ­
den w ystęp do Lwowa.

Po południu o godzinie 15-tej L a 
dis K iepura  w yjechał ze Lwowa.

Najgorszy gatunek oszustów
Żerowali na bezrobotnych

W e środę wieczorem
Krakowie dwuch sensacyjnych1 areSżtó 
wau. Na skutek licznych doniesień a- 
resztowano em erytow anego poruczni­
ka ,W.P. W acława Janiszew skiego i by­
łego adw okata W ładysław a Grzesz- 
czyńskiego.

W edle doniesień, Janiszew ski % 

Grzeszćzyńskim dopuszczali się pospo 
litych oszustw, żerując na bezrobot­
nych, poszukujących posad. Proceder

dokonano w polegał na tern, iż Janiszew ski umie­
szczał w dziennikach ogłoszenia po ­
szukując dozorców, a ze zgłaszającym i 
się kandydatam i szedł do Grzeszczyń- 
skiego i tam  spisyw ano umowy fik c y j­
ne, za k tó re  pobierano wysokie opłaty.

Łączna kwota uzyskana w ten spo­
sób przez Jeniszewskiego i Grzeszczyń 
skiego ma wynosić około 7.000 z ł.-P ra  
wdopódobnie zgłoszą się jeszcze dalsi 
poszkodowani.

__________________   ćł;.
* * * —  i w m w u m Mmmmmat— m m  11— im n w  ■P i »r-

W r. witóy ruw M o t a ­
ny n iż  w  ub .  r o k u

Główny U rząd S tatystyczny  opra  
oował najnowsze zestawienie, dotyczą 
ce ruchu  budowlanego w Polsce w m ia 
stach, liczących ponad 20.000 m iesz­
kańców; zestawienie to obejm uje d a  
ne za pierwsze półrocze rb.

Ja k  w ynika z tych danych, w I  pół 
roczu rb. ukończono 1.909 budynków 
mieszkalnych, tj. o 47 budynków w ię­
cej niż w pierwszym  półroczu roku u- 
biegłego.

W  nowoukończonych budynkach’ 
znajdu je  się ogółem 4961 mieszkań.

Liczba ukończonych nadbudówek i 
dobudówek wynosi 166, tj. o 30 więcej 
niż w pierwszym  półroczu roku ubie­
głego-

W tym  samym  okresie rozpoczęto 
budowę 3.089 budynków m ieszkalnych 
tj. o 617 więcej niż w I półroczu r.ub.

W  rozpoczętych budynkach miesz­
kalnych znajdzie się 8.756 mieszkań.

Ponadto  w pierwszym  półroczu rb. 
zakończono budowę 132 budynków nio 
m ieszkalnych (o 71 m niej niż w p :er 
wszym półroczu r. ub.) i 23 nadbudó­
w ek  i dobudówek (o 14 więcej), oraz 
rozpoczęto budowę 446 budynków m e 
mieszkalnych (o 83 więcej niż w I  pól 
roczu r. ub.) i 41 nadbudówek i Aobu 
dówek (o 4 więcej).

 H H ------

Boso po rozżarzonych 
węglach

Z Londynu donoszą o niezwykłym  
w ypadku ekstazy relig ijnej w U dappa 
w Indiach- K u czci bogini T eropata  
Devi odbywały się tam  wielkie uro­
czystości.

,ę iou  tej uroczystości to było cho­
dzenie po rozżażonyck węglach. Do ro­
wu szerokiego na 2 i pół m etra  nasy ­
pano żarzących węgli. I  rozpoczął się 
pochód wiernych. Przechodzili om 
przez węgle bosemi stopam i i ani jeden 
z nich nie doznał jakichkolw iek popa­
rzeń.

Byli to w ierni nowożytni. Z aanga­
żowali oni tam tejszych angielskich 
lekarzy, którzy m ieli im w ystaw ić 
•świadectwo urzędowe, iż dokonało się 
to bez jakiegokolwiek oszustwa. L eka­
rze też to potwierdzili.

WIELKA KATASTROFA KOLEJOWA POD SKARŻYSKIEM
Zderzyły się dwa pociągi towarowe — Dwie osoby ciężko ranne —

17 wagonów doszczętnie rozbitych
K IE L C E . 17 9. W środę w pobliżu 

stac ji kolejowej S k a rży sk o -K am ien ­
na w ydarzyła s ię  okropna w skutkach 
ka tastro fa  kolejowa.

Kto wygrał na loterji?
W  d ru gim  d ą g n ie n ip  środow ym  g łó w ­

n ie jsze  w y g ra n o  .p ad ły  na  num ery-.
S ta ła  d z ien n a  w y g ra n a  23.060 zł. p ad a ł 

aa  nr. 245557.
5000 zł.: 4185 3S6S8 91903.

2000 ab: 9072 2473 28230 42555 128592 1,13'78 
57205 1574063 158395 181006 185589

1000 7.1 . 309 8006 12185 16574 26329 
40246 83530 36433 54436 58667 61154 
..68555 71225 76434 87077 87238 103575 
113401 121130 134604 188827 142528
148205 158838 166010 181095 18.1007
190875.

(N ie  u rzędów  o).

26461
68967

116267
11-1345
189900

Zawsze I wszędzie pamiętaj
że szczęście sprzyja kolekturze

K A F T A L A
W czoraj w ó sm ym  d n iu  c ią g n ie n ia  4-ej 

k la sy  36-ej p o lsk ie j lo ter ii p a ń stw o w ej  
g ió w u ie jsz e  w y g ra n e  p a d ły  na n u m ery  
n a stęp u ją ce:

P o  20.000 zł. na n -ry : 119512 134973 451269 
P o  10.000 zł. na n .r y t  109914 141089

142927 147088
P o  5.000 zł. n a  n -r y : 5741 *3121 341566

P o  2.000 zł. n a  n -ry : 38388 46269 62702 
80803 81466 83563 54012 955G8 101377 118715
186387 139097 168986 175744 170453 1803x6,

P o  1.000 zł. n a  n -ry : 7632 17734 53727
65534 66442 66579 73370 77501 791156 79158
85109 90319 90408 94617 118610 123^3 724969
127204 149528 160664 17220S 184569 185041 
18,1616 192055 194256 194551

O godz. 3 min. 15 pociąg towarow y 
nr. 172, po w yjściu ze stacji Skarży­
sko — K am ienna najechał, na stojący 
na torze drugi pociąg towarowy nr- 
12. którego lokomotywa w tym  czasie 
przesuw ała wagony na stacji kolejo­
wej w Szydłowcu.

Wskutek zderzenia lokomotywa po 
ciągu 172 wyrzucona została z szyn 
ulegając poważnym uszkodzeniom, po 
nadto 17 wagonów’ naładowanych wę 
glem i in nem i materiałami zostało do 
szczętnie rozbitych, a 15 poważnie u- 
szlcodzonych.

Z pośród obsługi pociągu hamulco­
w y Jan Procnal doznał urwania lewej 
nogi, a jadący do służby kancelista 
Michał Wojciechowski został ciężko 
ranny i w stanie beznadziejnym prze­
wieziono go do szpitala.

Reszta obsługi pociągu wskutek 
w strząsu, doznała lekkich obrażeń ci rt 
ła. Niektórzy z kolejarzy na chwilę 
przed katastro fą, zdołali wyskoczyć z 
pociągu, unikając av ten sposób ni" 
liybnej śmierci lub kalectwa.

W edług urzędowych, ale prow izo­
rycznych obliczeń sfra tv  wynoszą oko 
ło 150 tysięcy złotych, lecz jak  tw ie r­
dzą fachowcy okażą się one niew ątpli 
wie znacznie większe.

Dotychczas nie ustalono, kto pono­

si winę katastrofy.
W skutek zatarasow ania  torów k.I 

ka rannych pociągów uległo opóźme- 
niu. Nad uprzątnięciem  rum ow iska i' 
napraw ą torów p racu ją  brygady robot 
nkize, pod kierunkiem specjalnej ko­
misji, którą jednocześnie na miejscu 
usta la  rozm iary i przyczynę kata­
strofy.

Samobójstwo znanego pisarza 
ukraińskiego

LWÓW, 17.9. W czoraj w- nocy w* 
Lwowie popełnił1 samobójstw w ystrza 
łem z rewolweru litera t ukraiński ra 
daktor „Swobody" oficjalnego oi-gant 
„U nda" H ryc H ładkij.

Przyczyną śmierci była depresja 
psychiczna, w yw ołana długotrw ałą 
chorobą płuc. Zm arły liczył 45 lat.

Ładnie s ię  za p ow iad a
OD ESSA . 17. 9. — Rzpoczęto tu ty ­

dzień obrony przeciw lotniczej i prze­
ciwgazowej. Kołhoznioy okręgu G ar- 
woronsk w ykonują pracę w  polu w  ma 
skach przeciwgazowych. R ó w n ie ż  w 
maskach gazowych pracują robotnicy 
zatrudnieni przy remoncie traktorów 
oraz sprzedający towary w sklepach-
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Z A S T A N Ó W M Y  S I Ę. q a
Tak wielu ludzi, niestety, sty 

ka się z nędzą tylko na ulicy, gdzie 
obojętnie minąć można nędzarza, 
gdzie spotyka się z liczną niestety 
masą zawodowych żebraków. Czło­
wiek jednak stykający się bezpośre­
dnio z nędzą, z tą prawdziwą nędzą 
nie na pokaz, gdzie wszelkie „nabie 
ranie“jest wykluczone, gdzie gro-a 
faktów przemawia sama za siebie, 
przerażony jest i przytłoczony tej 
nędzy ogromem i niszczycielską .Lj 
potęgą. Ilu to ludzi należałoby na
karmie i przyodziać, ilu ludziom 
dać pracę! Szczególniej, że wkra­
czamy w okres zimy.

Robi się, nawet dużo się robi w 
dziedzinie pomocy społecznej, ale 
jednak ciągle to przecież tylko kro
pla w morzu...

Do biur pośrednictwa pracy, do
instytucyj społecznych ciągną koro 
wody petentów. Do redakcyj pism  
napływają setki żałosnych listów, 
listów rozpaczliwych, opisów nędzy 
Ci nieszczęśliwi łudzą się, że prze­
drukowanie ich żalów w tym, czy 
innym piśmie przyczyni się do po­
lepszenia ich doli. A może znajdzie
się dla nich jaka praca, a może czy­
telnicy przyjdą im z pomocą w po 
staci kilku złotych lub czegoś z o- 
dzieży?

Odzieży! Tylu ludziom potrzeba 
odzieży. Gdy się jest znośnie odzia­
nym, łatwiej jest przecież znaleźć 
pracę...

To też ludzie pracy pozbawieni 
dbają o swoje ubrania. Łatają, czy­
szczą, byle tylko wyglądać porząd­
nie, byle nie mieć tego samopoczu­
cia, że się jest łachmaniarzem. Ale 
ubrania, choćby najstaranniej pie­
lęgnowane, też nie jest wieczne. —  
Szczególniej, gdy się mieszka w ba­
rakach, gdy się nie ma pościeli i 
gdy spowodu zimna spać trzeba czę 
sto w odzieży.-.

Więc są takie kobiety, których 
maleńkie dzieci jako jedyne odzie­
nie posiadają strzęp sukienki. N o­
cą, gdy dziecko śpi, matka przepie­
ra mu ten gałgan, a potem, jakże, 
często suszy na własnym ciele, byle 
tylko do rana wyschło...

I są mężczyźni w7 jednych tylko 
koszulach i spodniach pod wysza- 
rżanym paltem...

Zdarzy się niekiedy, że taki czlo 
wuek dostańiet pracę —  ale jakże tu 
iść do pracy bez marynarki, w jed­
nej tylko koszuli?

1 są staruszki, które nie mają 
ani trzewików, ani pończoch, a ty l­
ko strzępy starych kaloszy na bo­
sych nogach...

Dopomóc tym ludziom, jako ta­
ko ich przyodziać, czy też to do­
prawdy tak trudno? W każdym nie 
omal domu, pomimo ciężkich cza­
sów7, znajduje się przecież tyle nie­
użytecznej, niepotrzebnie zajmują­
cej miejsce garderoby, tak zwianej 
,,starzyzny

Gdyby ludzie zechcieli sobie za­
dać tylko trochę trudu, by wygrze­
bać gdzieś z dna starego kufra, z 
głębi jakiejś szafy te oddawna juz 
nie używane (jeszcze wypraw-owe!)

Likwidacja Dyrekcji Kolei w Katowicach?
„Polonia“ katoAvicka donosi:

TAvoroa kolejki linowej z Zakopane­
go na Kasprowy Wierch, p. płk. Bob­
kowski, wiceminister Kolei, opracował 
projekt zlikwidoAvania Dyrekcji Okrę- 
gowej Kolei Państwowych av KatoAvi- 
cach i przeniesienie agend tej insty tu­
cji do Krakowa.

Projekt ten trzymany av tajemnicy 
przez czynniki miarodajne, został już 
zaakceptowany. Likwidacja D. O. K.
P. a\t Katowicach nastąpi stopniowo 
av najbliższym czasie.

W Powyższej spraAvie AArypoA\rie d z ie

li się już za zniesieniem D. O. K. P- 
KatoAvice eksperci w sobach płk. Gros- 
sera i prezesa Dobrzyckiego, którzy 
sAvego czasu piastoAvali urząd prezesa 
D. O. K. P. KatoAvice.

Obecnie czyni się starania, b y  w 
Katowicach zatrzymać przynajmniej 
cztery Avydziaty a mianowicie: a) ru ­
chu, b) mechaniczny, c) drogOA\>y, d) 
handlowo-taryfowy. Zabiegi te je d n a k  
ue rokują żadnych nadziei.

Kksperci av v no w iedzieli s ię  za  zu- 
pelnem  zn iesien iem  D. O. K- P. Kn- 
toAvice.

Za mało korespondujemy
Poczta jest u nas słabo wyzyskana

,W prow ad zen iu  korespandencji nie 
możemy się Avykazac dobrymmiejscem 
wśród większych paiistAV świata. Na. 
jednego obywatela polskiego przypada 
rocznie zaledAvie 22 przesyłki listowe, 
gdy np. na jednego mieszkańca SzAvaj 
carji — 174 przesyłki (najAvięcej na 
ŚAYiecie), av Anglii— 155, Belgii—146, 
F rancji — 142, Holandii — 162, Aus­
trii — 105. Krespondujemy mniej niż 
Włosi (55), Czesi (51), Hiszpanie (33); 
Jugosłowianie (23), Avięcej natom iast 
od Brazylii (20), Rumunii (17), ZSRR- 
(7); Indii Brytyjskich (3), Chin (2).

W obrocie k rajow ym  korespondo­
w a liśm y  av r. 1935 trochę w ięcej niż 
w r. 1934 (651.8 m ilion , w 1935 r., 646.7 
m ilion . av 1934 r.). o w iele  mniej n a to ­
m iast niż ay r. 1929 (807.8 m ilion-) kie 
dy zarejestroAvano n a jw yższą  liczbę  
przesy łek  p ocztow ych  od czasu  o d m  
d zen ia  P olsk i. Jeżeli przyjąć  wskaźnik 
ruchu p rzesy łek  lis to w y ch  aa7 obrocie 
krajoAvym \\t 'i\ 1929 za  100, na rok u- 
bieg ły  otrzym am y w skaźnik  80.8 czyli 
o 19.2 proc. m niej niż w r. 1929. W s to ­
sunku jednak do la t 1932 i 1933 rok u- 
b ieg ły  AA7skazuje Avzrost: av latach tych 
w skaźnik obrotoAV AA7y n o s ił o d p o w ied ­
n io  71.5 i 71.8.

Ten bieg rzeczy najdobitn iej w y ­
jaśn ia ją  porównawze wskaźniki cen 
artykułów  wiejskich za r- 1928 i 1935. 
tW  roku 1928, kiedy cena listu  w yno­
siła  tyle co dzisiaj, t. j. 25 gr., jajko 
kosztoAvało 21 gr., litr  mleka 53 gr., kg. 
ziemniaków 19 gr., kg. masfci 7.62 zl. 
\V  r o k u . ubiegłym  ceny tych produk- 
tÓAV Avynosiły; ja jko  9 gr., litr  m leka 
26 gr-, kg. ziemniaków 9 gr., kg. m a­
sła 3.14 zł. Gdy więc cena m arki nie u  
legła zniżce, rolnicy stanoAviąey pra- 
Avie trzy  czAvarte ogółu ludności P o l­

ski, którzy av r. 9128 mogli kupić zna 
czek za.Ł-i ćwierć jaja lub niecałe p ó ł­
tora kg. ziemniaków, av r. 1935 musieli 
sprzedać praAvie trzy ja ja  lub 3 kg. 
ziemniaków na ten cel. Tak więc po­
tanienie artykułÓAV rolniczych musiało 
obok innych  czynnikÓAY, zaważyć bar­
dzo mocno na obrocie pocztoAvym.

Ten sam Avzglad dotyczy po części 
obrotu zagranicznego z Polską. Listy 
zagraniczne są za drogie, i obniżka 5 
gr. (z 60 gr. na 55 ,gr- av r. 1934) jest 
za mała aa7 stosunku do spadku cen a r­
tykułów rolniczych. Najlepiej ŚAviad-

czy o tym fakt, że gdy lis ty  Avykazujq 
w r. 1935 av stosunku do 1934 r. spadek 
k a rtk i pocztoAve, które kosztują ty lko  
30 gr., w yk azu ją  w zrost z 5.816 tys. d<> 
6.074 tys.

Niewątpliwie bardzo siln ie  na sp a ­
dek p rzesy łek  listoAvych av obrocie za­
gran iczn ym  w p iy n ęły  Avarunki emigra 
cyjne i geopolityczne.

Ogółem od roku 1929 do 1935 r. o- 
brót listoAvy w ruchu zagranicznym 
z Polski za granicę spadł z 82 miRo- 
nÓAV na 35 milionów, z zagranicy zaś 
do Polski —- ze 103 mil. na 47 mil.

Śmiertelny pojedynex na rewolwery
Postrzel ^ny zabił przeciwnika... nożem

Mieszkańcy Avsi Zarzecze pod S<>. 
chaczeAvem, Franciszek Kamiński i 
.Władysław Michalak, sąsiadujący ze 
robą o miedzę, mieli już oddawna cada- 
Avnione ze sobą porachunki na de ma- 
jątkowym.

Wreszcie postanowili zakończyć 
spór pojedynkiem.

W ybrali miejsce spotkania, a pism 
lety postanowili zastąpić rewolwerami

O oznaczonej godzinie przeciwmey 
czai'no ubrani stanęli na mecie i na d a ­
ny znak zaczęli strzelać.

Mli halek raniony trzecią kulą w 
h«k Avyciagnął z kieszeni nóż, podbiegł 
do przeciwnika, zadając mu śm iertel­
ny cios av szyję.

Kamiński ostatkiem sił zdołał jesz­
cze wystrzelić, raniąc ciężko w hyzi cli 
Michalaka.

WezAvany lekarz stwierdził zgon Mi 
ehalaka wskutek przebicia tętnicy, n 

Karaibskiego przewieziono w *\*,nif;

beznadziejnym do szpitala ay Socha­
czewie.

Kandydaci na radnych
—  ciemni jak tabaka w rogu

LODŹ. 17. 9. — Główna komisja wy­
bo rcza  wezwała 15 osób z pośród kan 
dydatów na radnych celem przeegza­
minowania ich ze znajomości av słowie 
i piśmie ję z y k a  polskiego. Na wezwą- 
nie ko m isji staAviło się 11 osób, 4 me 
przybyły.

Z liczby 11 egzamin złożyło zaled- 
Avie 4 osoby, 7 zaś nie potrafiło  się Avy 
legitym ować znajomością języka p i l ­
skiego w stopniu wym aganym  przez 
ordynację Avyborezą. W szystkie te  oso 
by oraz te, k tóre nie przybyły na e g ­
zamin, będą skreślone z listy  k a n d y ­
datów na radnych.

koszule, te staromodne matinki, ayj 
rośnięte i wypłowiałe sukienki dzie 
einne, zniszczone buty. Gdyby każ­
dy, naprawdę każdy człoAviek  
chciał zrobić u stobie w domu taką- 
inspekcję i choćby tylko jedną sztu 
kę nieużytecznej dla siebie gardero­
by mógł ofiarować innym — odzia­
łoby się setki bezrobotnych.

Tak zapewne, to pewien kłopot 
i trud gruntoAvnie przepatrzeć dom 
cały, ale czyż mamy praAvo cofnię­
cia się przed nim wówczas, gdy ty­
siące naszych współobywateli cho­
dzi nieomal nago i boso? Zastanów­
my się..-

Oszewmiczy trier: ze  z n i c z a m i  
pocztow ym i

W ła d ze  p ocztow e zw róciły  uw apj  
na noAvy trick oszukańczy, mający :m 
celu  unikanie opłat pocztoAvyeh i dnu: 
krotne uzyAvanie tych  sam ych zn a ć /. 
kÓAV pocztowych. N iek tóre  osoby w y­
sy ła ją c  l is ty  sm arują znaczek stea ry ­
ną, co w n astęp stw ie  ulatAvia zm ycia  
tuszu odciśniętego datownikiem pocz- 
toAvym- O ile  av ten sposób w y sy ła n e  
l is ty  nadaAvane są do osób bliskich, na. 
daAvcy m ają  av n a stęp stw ie  możność 
zm ycia  stem p la  i ponoAvnego użyci * 
znaczkÓAY.

Z poAvodu ujaAvnienia podobnych 
oszukańczych, machinacyj na szkodę 
poczty Avytoczono już na prow incji 
kilka j rocesów .

 11II------

Tętno chwili
NASTĄPI ZMIANA W STOSUNKAćH  

NAUCZYCIELI.
Dowiadujemy się, że Ministerstwo G. 

bAviaty opracowuje obecnie zm ianę usta 
>vy o stosunkach służbowych nauczyciel*, 
Wprowadzane zmiany dotyczyć będą prze 
pisów kwalifikacyjnych, które zwlaszczs 
w odniesieniu  do nauczycieli szkol pow 
szechnych okazały sic niedogodne zarów­
no z punktu Avidzenia Avtadz szkol nyea, 
jak i interesów nauczycielstwa.

Między innym i rozważana jest spraw i 
wprowadzenia przepisu p konieczności po 
daAvania do wiadomości nauczyciela dpi 
nii o nim z odpowiednim uzasadnieniem, 
o ile opinia jest ujemna.

Dalej rozAvażana jest sprawa ustaleni* 
AAladz kwalifikacyjnych, zmodyfikowania 
przepisów o zAvolnieniu nauczycieli po 
dwukrotnej ocenie niedostatecznej ora. 
kwestia umożliwienia w szczególnych o- 
kolicznościach zatrzymania w siużbie na 
dalszy okres próbny nauczyciela t. zav 
tymczasowego, mimo pierwszej oceny me 
zadawalającej.

PoAvyzsze zmiany, jak nas informują 
mają na celu uproszczenie procedury ks.a 
lifikacyjnej oraz pogłębienie at musie, y 
Avzajemnego zaufania pomiędzy w'adzanu % 
szklonymi a nauczycielstwem, szczeg -un? 
AA-ażnej w ob ecnych  c iężk ich  warunkach 
pracy szkolnej.

ŚPIEW ACY NARYMBERSCY.
Od czasu objęcia Avladzy przez Adolfa 

Hitlera odbyAvają się doroczne zjazdy par 
tyjne a v  Norymberdze. W tym miejcie 
śpiewaków norymberskich śpiewać- n-:ro 
dowo - socjalistyczni w y k o n u j ą  swoje 
rie ivod’c partytury z góry ustalonej i o- 
kreślonej.

T obecnie, jak co roku, g ł ó w n y  atak 
skierowany został na komunizm i żydo- 
stwo Niemcy marzą w dalszym ciągu a 
tem, aby stanąć na czele krucjaty, kto:;, 
zlikw iduje siedlisko komunistyczne: cze.» 
Avoną MoskAvę. Tymczasem oferta Berlina 
pod adresem Zachodu co do wspólnej 6 
kwidaeji komunizmu przyjmOAvana jest 
a v  dalszym ciągu więcej ,niż chłodno. Dl* 
czego? Bo niezależnie od ujemnego sto. 
sunku do komunizmu, Zachód zdaje sobie 
sprawę, że poruczenie jakiejkolwiek krnc 
,‘aty antysoAvieckiej Berlinowi, byłoby _ rć 
wnoznaczne z wzrostem p otęg i Niemiec, 
A ozem ta potęga być moie, uczą dzieje 
wielkiej wojny.
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Małe zrozumienie dla szkolnictwa
specjalnego

Tyle p ięknych haseł czytam y na lam ach 
prasy o szkoleniu młodego pokolenia pou 
względem in te lek tualnym  i fizycznym, a- 
le coraz częściej uw idacznia się także kwe 
*t;a w ychow ania specjalnego dzieci a n o r­
m alnych. Szczególnie w naszych w arun­
kach zachodzi konieczna i nagiflca potizo 
ba ,aby te  jednostk i opuszczone i zdane na 
taskq losu przystosować możliwie do ży_ 
ela społecznego by nie s ta ły  się ciężarem 
1 nieużytkiem  Jeśli już nie niebezpieczeń­
stwem społecznym.

W Polsce szkolnictwo specjalne obejmu 
je dzieci ociemniałe, głuchonieme, u pośle 
dzone umysłowo, upośledzone moralnie, a 
sa także ludzie dobrej m yśli, którzy wie­
rzą. że zostanę objęte tym działem i dzie 
ei kalekie, dotąd tak po macoszemu trak­
towane.

Znane są społeczeństwu Będzina, Bąbro 
wyi Sosnowca IJasy  specjalne przy pew­
nych szkołach powszechnych jako rozwojo 
we szkoły specjalne d la  dzieci upośledzo­
nych umysłowo. Dzieci takie cechuje p ło . 

chliwość i b rak  zdolności, skupienia uw a­
gi, powolność i nieudolność rozum ow ania, 
zaburzenia w yobraźni 1 pam ięci oraz róż­
ne wady psychiczne.

Szkoła specjalna stawia sobie za cel 
jlziecko tho uczynić zdolnym do wystarczę 
nla sobie i wypełnienia użytecznej funk­
cji w społeezeństwif.

N auczyciel tej szkoły ma przed unbą 
grom adę dzieci z których każde jest inne, 
każde m usi poznać, pdoejsć i zrozumieć, 

do każdego inaczej podejść. Każde dzico 
ko m a inne braki, inne zaloty i wady, nu­
nc w arunki i wpływy środowiska. Zazna­
czyć tu  należy że w szkoałch specjalnych 
jest p rzy g n ia ta jący  procent dzieci z p ro ­
le ta ria tu , przeżyw ającego obecnie czasy 
szczególnie ciężko. Dziecko w tak im  'ro d u  
w isku byw a trak tow ane często jak  zwie­
rzątko  .którem u trzeba dać jeść, kąt na -n 
gowisko, skarcić za szkody i złe wybr; ki, 
a przy tym  nie tra k tu je  się je na rów ni ' '  
innym i członkami rodziny. Szkoła specjał 
na do k tórej ono przychodzi m usi mu dać 
opiekę i ciepło rodzinne. Tu poznaje mia 
sto, h istorię, postępy ku ltu ry , w ysiłki licz 
nych pokoleń. Tu uczy się szanować i ce­
nić dorobek ludzkości, budzi się w nim u- 
czucie dum y w przynależności do narodu

poczucie uszanow ania własności public?, 
nej.

Jakże jednak jest przykre, że szkolni- 
■ txvo na które należałoby zwrócić tak ba- 

uwagę ,ma małe zrozumienie.
' wspomnieć, że w roku szkolnym 
w Będzinie np. prowadzono tylko

tr iy  klasy tj. II , I I I  i  IV , pierw szej wogó 
ie nie zorganizowano ,a w roku bieżącym  
zam iast pięciu klas, pomimo zabiegów ze 
s trony  In spek to ra tu  szkolnego is tn ie ją  ty ł  
ko tray  klasy  (I, I I I  i IV). K la :y  11 i 
V nie zorganizowane ze względu na brak 
etatów  nauczycielskich. Niewiele lepiej 
przedstaw ia się ta  spraw a w Sosnowcu i 
Dąbrowie Górniczej.

Z am iast postępować naprzód - cofam y 
się.

Stwierdzono na podstawie danych s ta ­
tystycznych że w m iastach liczących 35.861) 
ludności może już być pełna 6-kIasowa 
szkoła specjalna.

W Polsce są obecnie 53 szkoły specjal­
ne obejmujące ponad 6880 dzieci.

Je ś li d la porów nania weźmiemy c h o ­
ciażby Niemcy, gdzie w 1854 r w 32 m ia ­
stach—w 110 klasach było 2200 dzieci, w 
1914 r. w 513 m iastach było 45000 dz., a obi

cnie niem a m iasta  w Niemczech którefcy 
m ając f0000 ludności nie m iało szkół ’pc. 
ejaluych, to jakże wobec ndch jesteśm y 
w tyle.

Idea  szkolnictw a specjalnego jest nie­
rozerw alnie, całkowicie złączona z ideą 
H um anitaryzm u, k tó ra  w ostatn ich  latach 
p rzyśm iła  się w Europie.

N ależy jednak  wierzyć, iż Zarządy wy 
ie j w ym ienionych m iast i ludzie dobie i 
woli za in teresu ją  się więcej ią spraw ą, 
dołożą sta rań  colem u trzym ania  i rozwo­
ju prowadzonych już szkół specjalnych ba 

■ąe na ciężary jak ie  paso mogą na Z a­
rządy i obyw ateli w latach przyszłych.

Łatwiej bowiem i przyjemniej jest dać 
pomoc gromadce dzieci, przygotować ją do 
życia, aniżeli utrzymywać później starszą 
gromadę nieprzygotowaną i niezdolną na­
wet do współżycia, a będącą często Ijarzę 
uziem w rękach czarnych charakterów.

Czego oni nie mieli
Przyłapany transport przemytniczy

• • •

Patro l Straży Granicznej placówki 
w Brzozo wicach-Kamieniu zauważył 
w nocy przekradającą się z poza g r a ­
nicy g ru p k ę  czterech przemytników z 
ogromnym transportem  towarów. Wi 
wyniku dłuższego pościgu ujęto M arja 
na Ferdyna z Rogoźnika. Mieczysława 
Olszówkę i brata jego K azim ierza z 
.Woj kowic-K rzy żówki.

Cały towar skonfiskowano.

Posiadali oni ze sobą formalny ma 
gazyn najróżniejszych towarów, vy 
tym zgórą 30 kg. Maggi, kilkanaście 
maszynek do strzyżenia włosów, wore­
czek zapalniczek oraz transport kamie 
ni zapałowych, tytoń, nakrycia stoło­
we. karty do gry, wyroby chemiczne i 
kosmetycznie w wielkiej ilości, droż­
dże, sardynki i t. p.

Zjazd Trzecich Zakonów i Bractw 
Kościelnych w Gołonogu

N a żjrozęuio J . E. ks. biskupa K ubiny 
R eferat Stowarzyszeń R eligijnych przy 
Diec. Insty tucie  Akcji K ato lick iej w Czę 
Stochowie w porozum ieniu 7. OO. F ranci? / 

kauam i w Pauew nikach i ks. dziekanem  
Olczaków.,kim w Gołonogu urządza w nie 
d/.ialę dnia 4 października rb. w uroczy­
stość M atki Boskiej Różańcowej i św. 
F ranciszka Serafickiego, patronu Akcji 
K atolickiej, I I  D iecezjalny Zjazd Trze. 
cich Zakonów i B ractw  Kościelnych w Go 
łonogu, u stóp cudownego obrazu jed n i go 
z najw iększych świętych franci czkań 
skich św. Antoniego Padewskiego.

Na zjazd przybyw ają przede wszystkim 
członkowie trzecich Zakonów i C n o  w

K ościenlych z południowej części nasz-j 
Dieeezii, ale bardzo m ile będą widziani 
B racia i S iostry  także z innych okolic, nie 
tylko naszej, lecz i sąsiadujących z naszą 
Diezezią jak : Ś ląskiej, K rakow skiej 1 K le 
leckiej. Na tydzień przed Zjazdem tj. w 
niedzielę 27 września odbędzie się w Goło 
nogu zjazd przełożonych i delegatów męs 
kich i żeńskich trzecich Zakonów św F rań  
ciszka z p a ra fii położonych na' południe 
od Częstochowy i z całego Zagłębia Dą 
browskiego. Zebranie na zjeździe prz- loże, 
nych i delegatów przeprowadzi i wygło i 
kazanie na sumie i uieszporach kom isarz 
I I I  Zakonu, O. Grzegorz z W ie’unia.

Jubileusz 30-lecia Spółdzielni Speżywcew
zapoczątkuje akcją propagandową spółdzielczości
Powszechna Spółdzielnia Spożyw­

ców w Sosnowcu odchodzić będzie w 
dniu 20.10. jubileusz 30-ej rocznicy 
swego istnienia i działalności na tere­
nie Zagłębia-

Na program uroczystości złoży się 
przejęcie na własność nowo-nabytej 
nieruchomości i poświęcenia sztan­
daru.

Przed Ratuszem odbędzie się mani 
festacja, w czasie której zo stan ą  wy­
głoszone przemówienia.

Złożenie wieńca przed płytą Nie­
znanego Żołnierza oraz defilada — za 
kończy pierwszą część uroczystości. 
Drugaczęść o charakterze rozrywkowe 
zabawowym odbędzie się w godzi­
nach po południowych, przyczem prze 
widziane są różne imprezy.

Celem zorganizowania obchodu tej 
uroczystości powstał w Sosnowcu spe 
( jalny komitet, w skład którego wesz 
b: starosta powiatowy Boxa, wioesta- 
rosta grodzki Heynar, dyr. Cholewi- 
cki. prez. J .  Kaczkowski, prezes Rady 
Okręgowej „Społem" Zw. Spółdz. 
Spożywców w Będzinie p. L. Berbo- 
cki, dyrektor tegoż związku p. L. Sta. 
wiarski, prezes Rady nadzorczej

Powsz- Spółdz. Spoż. w Sosnowcu p. 
Kaleta, członek rady p. Piasecki i in­
struktor „Społem" Zw. Sppłdz Spoż. 
p H. Jackiewicz.

Manifestacja prze Ratuszem zor­
ganizowana zostanie przez Radę O krę 
gową „Społem" Zw. Spółdz. Spoż. w 
Będzinie.

Ponadto powołano do życia sekcje, 
które opracują program.

Dziś w Domu Społecznym w Sosno 
wcu odbędzie się zebranie przedstawi 
cieli zw iązków  stowarzyszeń i brat­
nich organizacyj, na którym zostanie 
powołany Komitet Honorowy Ob­

chodu.
Uroczystość jubileuszowa będzie 

jednocześnie zapoczątkowaniem mie­
siąca propagandy spółdzielczej na te 
renie Zagłębia Dąbrowskiego.

Propaganda spółdzielcza połączona 
będzie jednocześnie z masową akcją je 
dnanie nowych członków spółdzielni.

Miesiąc propagandy zakończony zn 
stanie wystawą, na której przedstawio 
u y  będzie dorobek spółdzielczości spo 
żywców w Polsce. Na wystawie, jako 
osobny dział sprezentowane zostaną re 
gionalne wyroby ludowe oraz spółdziel 
czość pracy.

Che; jechać dorożka i basta!
Osobliwa fantazja przestępcy

Nie wszyscy przestępcy okazują 
skruchę za popełnione czyny. Zawodo 
wy złodziej P io tr Budzisz (Będzin, 
Zagórska 53), sprowadzony do sądu 
grodzkiego w Zawierciu z więzienia 
w Rybniku, zażądał po rozprawie, by 
odwieziono go.- taksówką-

Gdy odmówiono .jego żądani u. Bu 
dzlsz nolożył się w kanceldrji Sądu na

podłogę, poczem wierzgając nogami za 
c/.ął demolować urządzenie i bić eskor 
tautów. Skutego w kajdanki złodzieja 
musiano pod silnym konwojem prze­
wieść na stację dorożką.

W ybryk Budzisza był wczoraj 
przedmiotem rozprawy w sądzie o- 
kręg. w Sosnowcu. Budzisz skazany 
został na 8 mies. więzienia.

RADIO
PROGRAM O G Ó L N o fO ó a ill. 

Piątek, 18 września.
6.30 P ieśń  „Kiedy ranne w stają  zorze1* 

6 33 G im nastyka 6.50 Płyty. 7.20 H&ienuifc 
poranny. 7.30 P rogram y lokasne. 80C Au 
dycja  dla szkól 11.30 Audycja dla szkól. 
11.57. Sygnał czasu. 1203 Programy lokal­
ne. 12.15 Dziennik południowy. 12.23 Pro - 
g ram y lokalne. 18.10 Chwilka gospodar­
stw a domowego. 15.30 Wiadomości gospo 
dareze. 15.45 Rozmowa 7. chorym i. 16.45 Re 
portaż z Polesia. 17.00 Koncort rozryw ko­
wy. 18.10. Pogadanka ak tualna . 18.20 Pro 
gram y lokalne. 1855 Pogadanka 19.00 Bin 
ro studjów rozmowa ze słuchaczam i P. R- 
19.10 P ieśn i ludowe. 19.50 W spom nienia z 
Budapesztu. 20.30 Leniwiec. 20.45 Dzien­
nik wieczorny. 20.55 P ogadanka ak tualna.

21.00 K oncert wieczorny. 2200 W iadom oś­
ci sportowe. 22.15 A udycja muzyczna 22.50 
P rogram y lokalne.

SiATMrif'SCJS.
Piątek, 18 września.

6.00. P ieśń „Kiedy ranne w stają zorze" 
6.03. P ły ty  gramofonowe. 7.30 P rogram  na 
dzisiaj. 7.35. P a rą  inform acyj. 8.00 Muzy­
ka z p ły t z W arszawy. 12.03 C hw ilka s”0 
łeczna. 12.10. W iadomości bieżące. 13.10. 
P ły ty  gramofonowe. 15.30. K oncert popu­
larny . 14.13. W iadomości giełdowe. 15.30. 
R ośliny lekarskie w śląskim  lecznictwie 
ludowym — pogadanka, 18.20. W iązanka 
melody j ludowveh śląskich. 18.40. K oncert 
reklam owy. 22.50. M uzyka z p ły t gram o­
fonowych.

t'SHXsfiAEf
Sobota, 19 września.

6.30. P ieśń  „K iedy ranne w stają  zorze*
6.00 M uzyka z p ły t gram of. 7.20. Dziennik 
poranny. 7.30. P ro g ram y  lokalne. 800 A u. 
dycja dla szkól. 8.10. Przerw a. 11.30. Au­
dycja dla szkół. 11.57. S ygnał czasu i hej­
nał z K rakow a. 12.03 Dziennik południo­
wy. 12.23 K oncert ze Lwowa. 13.10. Chwil­
ka gospodarstw a domowego. 13.15 P rzer 
wa% 14.50 P ro g ram y  lokalne, 15 30 W iadol 
mosm eospodarcze 15.45 Ze śpiewem 
ni zez Polskę. 16.00 Uroczyste otw arcie no­
wej rozgłośni we Lwowie. 16.45 Stolica 
nąnstw  Bałtyckich -  odczyt 17 .50. P u sty ­
nia Błedewaka — poo-danka. 18 ]0. Pro-

Z1*™ P i a n k a  aklual-
\  ! wvk. kaneli ludowej.

»1 ca Tr" TC1.a ‘,,?1 Polaków zagranicą. 
,  J  £ 3 *  T ™ 7’ lwowskiej

n e l ^ c ^ p -  Ko,’,’*rf <*rkie«try kameral­
ne.. 2< 0. P roy-A n, lo h s n l -  ,Vn WV-sznwy

PIERWSZY KONCERT MIĘDZYKON- 
1’YNENTALNY Z NOWEGO — YORKU.

Międzynarodowa Unia Radiofoniczna 
rozszerzyła swoją działalność, zaprasza, 
jąc do współpracy również i kraje zamor 
skip. Wynikiem tej współpracy jest zapro 
jektowanie wielkich koncertów ogólno­
światowych .organizowanych kilka razy 
do roku i nadawanych przez radiostacje 
zamorske, których słuchać będą mogli ra 
diosłuchacze wszystkich kontynentów. 
Koncerty te, transmitowane przez wszysł 
kie radiostacje świata z Ameryki, z Ar­
gentyny z Indii Holenderskich i Konga 
Belgijskiego, jak to jest w projekcie, poi 
nają radiosłuchaczy z muzyką dotychczas 
prawie nikomu niedostępną, ho 3  muzyką 
ludów egzotycznych ,a nawet pierwoi- 
nych szczepów. Pierwsza z tych wielkich 
audycyj nadana bedzie z Nowego Yorku 
w niedzielę 20.9 o god*. 21.00 przez auiery. 
kańską Columbia Broadcasting System I 
National Broadcasting Company.

Koncert poprzedzi szum najsłynniejsze 
go wodospadu świata Niagary, program 
zaś rozpoczną dwie pieśui wojenne Iroke- 
zów, obecnie zanikającego już szczepu In­
dian. Pieśni wykonane będą przy akom­
paniamencie muszli, fletu i tam -tam.

Następnie nadane zostaną oryginalno 
pieśni cowboyów amerykańskich, wykopa 
ne przez trzy głosy męskie i jeden kolie, 
cy przy akonipanjamiencie dwueh gitar., 
i bania.

Trzecią grupę folklorystyczną koncer 
tu amerykańskiego stanowią pieśni i iań 
ce murzyńskie. Słynny amerykański ze 
spól S-głosowy „Fisk-.J u b il.Singers wy­
kona oryginalną nabożną pieśń murzy ń- 
ską pt. „( hec dostać sic do jjieba gdy u.u 
re‘‘, oraz stare murzyńskie pieśni S. Fcr 
stera .utrzymane w duchu ludowych ineio 
dii murzyńskich. Wpływ murzyńskiego 
folkroru 11a tańce współczesne wykaże na 
stępny utwór wykonany przez słynny  
czarny zespół jazzowy.

Koncert światowy zamknie kompozycja 
orkiestrowa L. Stringfielda .oparta na mo 
tywach ludowych anglo .  amerykańskiej 
grupy. Koncert niedzielny iniędzykonty- 
nentalny bedzie jednem z największych’ 
wydarzeń w programie światowej radio, 

fonii-
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Wrzesień

Dtiś: Sueby d*., Józefy 
Ju tro : Jan u arju sze  
Wacbód słońca: 60S 
Zachód itouea  5.35

P m  o i s l i u  kulisy i i i  przyiłn M
na sprzedaż napojów alkoholowych

T E A T R  M I E J S K I
W SOSNOWCU

Dziś o godz. '20.30 świetna komedia T. 
fiittnera pt. „Głupi Jakub" w reżyserii 
dyr. Gołaszewskiego z udziałem py Arci­
szewskiej, Anusiakówuy, Jasnot zewskiej, 
Marwicz, Cornobisa, Erwaua, Gołaszew­
skiego, Kochanowicza, Kostrzyn-k'ego i 
Krotkego.

Bilety od 25 groszy.
Jutro, dnia 19 bm. o godz. 1G.30 specjal­

ne przedstawienie dla młodzieży szkolnej 
od klasy czwartej pt. „Głupi Jakub".

Bilety od 25 — 70 gr. wcześniej do na­
bycia wt kancelarii teatru. Telefon 2-0o.

Wieczorem o godz. ’20.S0 ciesząca siQ 
wielkim powodzeniem komedia Savoira 
pt. „8-ma żona Sinobrodego". Bilety od 
25 groszy.

 ((x))—
K R O N I K A  O S Q L N A

— APEL L. M. i K. W SPRAW IE 
PRZYCZYNKÓW DO ZBIORU PISM I 
Mów GEN. ORLICZ • DRESZERA. Ko­
misja Wydawnicza Zarządu Giówn. Li­
gi Morskiej i Kolonialnej w Warszawie 
Przystępując do wydania specjalnej publi 
kacji, która odzwierciedlić ma działa.ność 
śp. gen. dyw. Gustawa O rlrz  - Dreszera 
iako pisarza i mówcy, — zwraca się do 
Wszystkich towarzyszów broni zmarłego 
generała oraz do wszystkich instytucyj i 
osób, które do pracy tej mogłyby dorzu­
cić jakikolwiek rzeczowy przyczynek, z 
Uprzejmą prośbą o łaskawą pomoc, a to 
przez nadesłanie odpowiedniego, posiada­
nego materiału.

M ateriał powyższy prosimy przesyłać 
możliwie w oryginałach (wycinki praso­
we. autentyczne listy generała i stenogra 
my z jego przemówień), względnie w ko. 
pjach, z podaniem wszelkich okoliczności 
towarzyszących (tytuł, numer i data cza­
sopisma. względnie miejsce i data prze­
mówienia itp.).

Ze względu na konieczność jak najpręd 
siego wydania tego dzieła, które w znaez- 

- nej ezęści już zostało skompletowane, — 
Prosimy posiadany m aterial nadsyłać ła­
skawie w terminie możliwie jak najpręd­
szym, najpóźniej do dnia 15 październi­
ka 1936 r., pod adresem: „Komisja W y­
dawnicza Zarządu Głównego Ligi Mor­
skiej i Kolonialnej w Warszawie, ul. Wi- 
<*ek 10, ITT piętro".

-  ZABAWA W PARKU NA NIEZA­
MOŻNE UCZENICE. W nadchodzącą me 
dzielę o godz. 14-ej w parku sieleekim od 
będzie się zabawa, z której dochód prze­
inaczony jest na pomoc dla niezamożnych 
liczenie żeńskiej szkoły rzemiosł im. ks. 
kan. Fr. Raczyńskiego.

Na pogram zabawy złożą się: tańce, lo­
teria fantowa, siup szczęścia, popisy spra 
wnośc:i, poczta francuska, wyśe g: w wor­
kach, ognie bengalskie itp. Cena biletów 
dla dorosłych 50 gr., dla młodzieży szkol. 
»ej 30 gr.

• «Oo -

Bokser — włamywacz
skazany  za kradzież

Ouegdaj sąd grodzki w Sosnowcu roz­
patrywał sprawę sosnowieckiego boksera 
Jam y Lejzorgena, Targowa 18, oskarżo­
nego fo czym swego czasu donosiliśmy) 
0 włamanie do mieszkania Adama Brau. 
n,Ta i kradzież lichtarzy, kandelabrów i 
innych przedmiotów.

Oskarżony usiłował obciążyć swoich ko- 
Ugów: Mo tka Laudona (Mościckiego 23), 
Oiiaima Łęczyckiego (Targowa 2J) i Chila 
^anenbauma z Będzina.

Sad jednak ustalił ponad wszelką wąt 
Pliwość iż włamania i kradzieży dokonał 
ledynie Lejzorgen.

Za. czyn swój Lejzorgen odpokutuje 6 
miesięcznym więzieniem

,W. sądzie okręgowym w Sosnowcu 
miał miejsce wczoraj dalszy ciąg spra 
wy z oskarżenia prywatnego Owsmja 
Szetuckiego, kupca sosnowieckiego, 
przeciwko inwalidzie wojennemu feta 
nisławowi Masze, o zniesławienie w 
druku.

Przed rokiem Macha, dowiedziaw­
szy się, że Szenicki, aczkolwiek nigdy 
w wojsku nie służył, uzyskał za posred 
nictwem prezesa Związku Inwalidów 
p. Tadeusza Dębickiego, koncesję na 
sprzedaż napojów alkoholowych, j u ­
da! ten fakt do miejscowej prasy, z a ­
rzucając iż Szenicki nie służył wogóU 
w wojsku, przeciwnie z wojska ado/cr 
terował i miał o to sprawę w sądzie 
o k r ę g ,  w Sosnowcu. .Wielu inwalidów 
bowiem, którzy w tym samym czas:e 
starało się o koncesję, nie uzyskało 
jej,chociaż słusznie im się ona należała

Szenicki skierował sprawę do sądu 
okręg, o obrazę w druku- Pierwsza roz 
prawa, jak  o tern donosiliśmy, odbyli 
się z początku bm.
i odsłoniła kulisy akcji przydziału kou 
eesyj- Przesłuchano szereg inwalidów 
wojennych — ludzi zasłużonych, któ­
rzy stwierdzili, że istotnie w czasie, 
kiedy wielu inwalidów starało się o 
koncesje, Szenicki koncesję otrzymał z 
łatwością, nie otrzymali jej natoimns* 
starający się o nie inwalidzi.

Zbadany przed sądem Szenicki, po­
pierając skargę przeciwko Masze, od­
pierał stawiane mu zarzuty tern, iz 
w czasie nawały bolszewickiej, pracu­
jąc na kopalni „Helena", byl reklamo 
wany, stanął następnie do poboru we 
właściwym czasie, lecz uznany został 
za niezdolnego do służby wojskowej.

W c z o r a js z y  przewód sądowy nie

wniósł do sprawy nie nowego. Sąd 
przerwał proces ponownie do 29 bm 
celem zażądania wiadomości w PKU  
w Sosnowcu, czy Szenicki stawał do 
poboru oraz celem zwrócenia się do 
okręgowego urzędu górniczego w Kra 
kowie, dla ustaleenia, czy w 1919 — 
1920 r. Szeenicki istotnie był reklamo 
wany.

Ciężki uraz cielesny
za pociąg do wódki

W Będzinie przy u l  Góra Zamko­
wa 3 rozegrało się krwawe zajście 
między 39-letnim Franciszkiem K raw 
czy ki cm, a jego sublokatorem Ludwi­
kiem Kokotem.

Kokot iuhiał zaglądać do kieliszki 
i często sprowadzał do siebie kolegów 
na libacje. Przeciwny był temu K raw  
czyk i na tem tle między właścicielem 
mieszkania, a sublokatorem dochodu- 
ło do burzliwych zajść. Ostatnie z nich’ 
zakończyło się krwawo.

Z CZELADZI

Krawczyk w uniesieniu schwycił 
za siekierę i uderzył nią na odlew su­
blokatora. Ostrze siekiery wbiło się 
w twarz Kokota, który runął zemdli* 
ny na ziemię z rozpłatanym policzkiem 

Przeciwko porywczemu gcspodar/.o 
wi odbyła się wczoraj rozprawa w są ­
dzie okręg- w Sosnowcu.

Krawczyk skazany został na 1 i pół 
roku więzienia. K arę zamieniono mu 
do połowy na zasadzie amnestii.

Sprzedał cudzy plac
O szu st p osied zi 2  m iesiące  w więzieniu

Ciekawego oszustwa na wzór warszaw­
ski dopuścił się mieszkaniec Łagiszy E u­
geniusz Bijak, karany kilkakrotnie wię­
zieniem za kradzież.

B ijak dowiedział się, żo p. A. Miehuer 
7, Piasków nos się z zamiarem kupna r »- 
wałka placu pod budowę domu w 'Ł a g i­
szy. Tranzakcję kupna poprzedziły oglą. 
dainy placu, wskazanego przez Bijaka. -- 
Bezpośrednio po ustaleniu ceny za p’ac 
w sumie 1.250 zł., strony spisały odpowie­
dnią umowę w mieszkaniu p. M na P ia ­
skach, przy czym jako zadatek wpłacono 
Bijakowi 50 zł.

Jakież zdumienie ogarnęło p. Michne- 
ra, gdy w urzędzie gminnym w Łagiszy 
o'wiadczono mu, że plac, jaki zadatkował 
nie, jest własnością Bijaka.

Bijak nie posiada wcale placu, a jesf

Pijcie doskonałe, pełnowartościowe 
znane ze swej dobroci

piwo sieleckie:
jasne piłzeńskie 
ciemne monachijskie 

„ słodowo-słodkle
z Browaru Gwarectwa „Hrabia Renąrd"

W  SosnOWCU (Telef. Nr. S8 1 58).

Polecamy również lód sztuczny z wody źródlanej.

Przedstawiam dę jako nowti

0

tylko współwłaścicielem małego dom ku. 
Poszkodowany na oszusta złożył zameldo­
wanie w policji. B ijak onegdaj stanął 
przed sądem grodzkim w Czeiadzi i zo­
stał skazany na dwa miesiące aresztu.
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(c) MIESIĘCZNE ZEBRANIE Z WIĄZ 
KU B. OCHOTNIKÓW ARMII POL. 
S K IE J W CZELADZI odbędzi * się w nie 
dzielę 20 bm. o godz. 10 rano w loka'u 
własnym przy ul. Reymonta 81.

(c) OSTATNI TERMIN WYPŁATY 
KORCOWEGO. M agistrat czeladzki koń­
czy wypłatę korcowego miejscowym rol­
nikom, pobranego z tow. Czeladź oraz to w 
Saturn.

Ostatni term in wypłaty pieniędzy z ty ­
tułu korcowego wyznaczono na ponie­
działek 21 bm. od godz. 3 po poł.

^rd^Q2TKER/\
budyń czekoladom -śmietankowy,

Zastępca: H. NORYMBERSKI 
Częstochowa, Aleja 58

Niezrównana książka z przepisami D ra 
A Oetkera pt. „Dobra gospodyni piecza 
sarna" jest do nabycia we wszystkich skle 
pach kolonialnych, księgarniach i u na- 

• szego zastępcy. Cena 50 groszy.

— ZJAZD RESTAURATORÓW. Dn.
19 bm. odbędzie się w Warszawie ogólno­
krajowy zjazd restauratorów dworcowych 
celem zorganizowania sic i przyłączenia, 
jako sekcji do Centrali Stow. Restaurate 
rów w Warszawie.

Na zjeździe omawiane będą między in­
nymi sprawy umów dzierżawnych z v,ła- 
dzam kolejowymi.

Ś m ia łe  w ła m a n ie
do sklepu spożyw czego

Ubiegłej nocy nieznani sprawcy do 
konali śmiałego włamania do skleptu. 
spożywczego Fajgli Domskórskiej w 
Będzinie przy ul. Okrzei 32.

Złodzieje wyłamali drzwi od ulicy 
[Kiczem obrabowali sklep-

Łupem złodziei padły artykuły spy 
żywcze, tytoń itp. na ogólną sumę o« 
koło 1000 zł. Nie spostrzeżeni przoa 
nikogo zdołali oni z łupem zbieo.

Dopiero rano właścicielka, przy, 
otwieraniu sklepu spostrzegła iż k to | 
ją uprzedził i wcześniej „otworzył" 
sklep.

Domskórska złożyła niezwłocznie za  
meldowanie o kradzieży na policji.

Sprawców narazie nie schwytanó-

Pożar w Będzinie
Wczoraj o godzinie 8.30 miejska slrał 

ogniowa w Będzinie zaalarmowana zosta­
ła o wybuchu pożaru w domu Jana Olek­
siaka przy ul. Polnej 1, róg ul. Gzichow- 
sk iej 56.

Przybyła na miejsce pożaru straż za­
stała dom w płomieniach, Ponieważ dom 
był drewniany i kryty  papą — ogień roz­
przestrzeniał sic z niebywałą szybkością f 
tylko dzięki energicznej akcji straży po­
żarnej ogień, zagrażający pobliskim bu-1 
riynkom drewnianym i krytym  słomą, 
zdołano zlokalizować.

Pożar straw ił dach domu. W między, 
czasie przybyła również na ratunek straż 
kopalni Koszelew. Gaszenie pożaru trwa­
ło do godz. TO.ej.

Pożar powstał prawdopodobnie na sku­
tek nieostrożnego obchodzenia słą i  og­
niem.
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Tajemniczy napad 
pod Kazimierzem
Onegdaj w lesie pod Kazimierzem, 

|w uch nieznanych osobników dokona­
ło napadu na Antoniego Szatana, zani- 
f  Niemcach, przy ul. Policyjnej G. Z 
Dąbrowy wracał on na rowerze do do- 
vu.

W chwili, gdy znalazł się w lesie, z 
gęstwiny wyskoczyło dwuch mężczyzn 
którzy rzucili się na niego z nożami, 
udając mu kilkanaście ciosów.

Przerażony niespodziewanym  napa  
Bem, nie broni! się nawet, a w chwilę 
potem upadł na ziem ię zalany krwi:}.

Napastnicy uciekli. Zarządzony po- 
feig  nie dał rezultatu.

Powodem napadu była prawdopo. 
óobnie zemsta.

Program kursu
d h  przodowników teatralnych

Związek teatrów  ,> litrów  i o rk iestr lu 
low ych pow. będzińskiego, m aiąej swą sie 
Szibe w Dąbrowie ustali? następujący 
gragraiu  kursu  dla przodowników tca ii’F -  
pych:

A. ZAG A D N IEN IA  OGÓLNE.
jpwej 1 godz. Cele i zadania wychowawcze 

E ola tea tru  w pracy spoJrtv.no - oświa 
(owej 1 godz. Cele i zadania wychowawcze 
artystyczne pracy  tea tr . 2 godz. M etoda 

pracy w zespole 2 godz. Zagadnienia 
Repertuaru wraz z omówieniem j r a o a  re­
pertuarow ego Sgodz. O rganizacja te a ­
trów  ludowych w Polsce 1 godz .Jak zoiga 
mzować kolo tea tra lne , i godz.

B. ZA JĘC IA  PRA K TY CN E: 
Reżyseria ((ćwiczeniap raktyezne) Ib 

godz. Inscen’ c ja  pieśni ludowych i tek 
»tów niesceniezuyeh 10 godz. R. cy tacje z® 
społowe i indyw idualne 10 godz Technika 
sceny: budowa .dekoracje, m atowanie o. 
św ietlenie 10 godz. Tańce ludowe i p iasty  
ka

Związek przy jm uje jeszcze k an d y d a­
tów na kurs. O płaty  wyniosą 10 zf. od ue/e 

p 0 ukończeniu św iad o 'l‘. a

Bandażysta i ortopedysta 
M. POLACZEK W SAMBORZE

wysyła darmo cenniki rozmaitych ban­
daży przepuklinowych, opasek prze- 
c w  obniżeniu żołądka, prostotrzyma- 
czy i korektorów przeciw skrzywię* 
r.iom kręgosłupa, pończoch elastycz­
nych przeciw żylakom nóg, podkładek" 
ortopedycznych pod stopy, protez 
tó g  i rąk sztucznych, gorsetów i apara 
tów podtrzymujących i korygujących.

Z  Z A W I E R C I A

Dzień konia wZarkach
K onie pow iatu zaw ierciańskiego docze­

kały  sie, również swego „uroczystego dnia ' 
Dzień laki odbył się onegdaj w Żarkach. 
Specjalny p rogram  „dnia konia1' obejm o 
wal: jazdę końmi wierzchowymi, końmi 
roboczymi w zaprzęgu, ubiór konia jako 
całość, odżywienie i wychowanie konia.

Pokazy odbyły się na placu w ydziału 
powałowego w Żarkach - Leśniowic. Na 
imprezę tę przybyli: wices arosta  Rac-syór 
ski, w iceprezydent m. Zaw iercia W. Gó­
ralczyk, powiatowy kom endant policji 
kom. Siwoń, przedstawiciel wojskowości 
kpt. Salak z Będzina, pow. kom. l ‘W. i 
W F. por. Rutkowski, sekretarz  w ydziału 
powiatowego S. Malanowiez, pow. lekarz  
w eterynarji dr. św istuń , m iejski lek. wet. 
dr. ,T. W ołoszyński, agronom  powiatowy 
W Słociński i inni.

Pokazy rozpoczęły się o godz 11-ej i 
tw ały  do godz. 3-ej popoł.; zgrom adziły 
one sporą ilość osób miejscowych oiaz 
pewną ilość mieszkańców przybyłych w 
tym dniu z okolicznych wsi na ja rm ark .

Przede wszystkim odbył się pokaz jaz­
dy końmi wierzchowymi, który w ykonała 
p ią tka  jeźdźców plutonu konnej policji z 
Zawiercia. N astępnie odbyły się pokazy 
jazdy końmi w zaprzęgu, wzięło w nich 
udział k ilkunastu  Wieśniaków z różnych 
okolic pow iatu. Uczestnicy ci m usieli prze 
jechać mocno piaszczystym  torem , na k tó ­
rym  każdy ponad to „zrobić“ m usiał trud 
tią ósemkę. Oczywiście, żę tę trudną sztu­
kę nie wszyscy w 100 procentach wyko­
nali, zesztą wozy jednokonne — jednody- 
szłewe zupełnie się do tego nie nadają .— 
Lkorow auiem  pokazu był przegląd koni, 

' podczas którego zwracano szczególną a- 
wagę na odżywianie, wychowanie i uprząż 
koni. P rzeglądu  tego, jako rzeczoznawca 
dokonał kpt. Salak. Stw ierdził o», że pod 
względem odżywienia i wychowania wiek 
szość koni przedstaw ia «ię zupełnie do­
brze, natom iast jeśli idzie o uprząż, to ta
na wszystkich koniach pozostaw iała b ar­
dzo wiele do życzenia.

•Wszyscy uczestnicy otrzym ali nagro­
dy w postaci: kantarów , lęjcy, w iader cyn 
kowanych, lam p furm ańskm h, batów i le- 
r  leszy.

Nagrody bezpłatnie ofiarow ały firm y: 
Polska fab ryka hufnali na Borowym Po­
lu, F ab ry k a  naczyń em aliow anych „Świa­
towid^ w Myszkowie, Sosnowieckie Towa 
rzystw o F ab ry k  R ur i Żelaza w Zawierciu

zarząd ni. Zawiercia i wydział powiatowy.
W szystkim  ofiarodawcom kom itet „dnia 

konia“  sk łada za naszym  pośrednictwem  
serdeczne podziękowanie.

Zaznaczyć należy, że „dzień konia" 
m iał za zadanie zachęcenia wieśniaków 
do racjonalnego odżywiania i hodowli od­
powiedniej rasy  w ytrzym ałych koni, j a ­
kich obecnie, ja k  i również w przyszłości 
potrzebow ała będzie a rm ia  polska.

Z OLKUSZA

(z) WYSTAWA OWOCÓW. W  niedzie­
lę 20 bm. o godz. 12.15 w sali domu indo­
wego TAZ. nastąpi otwarcie powiatowej 
w ystaw y owoców, zorganizowanej przez 
okręgowe towarzystwo organizacyj i kó­
łek rolniczych. Udział swój w wystawie 
zapowiedziało bardzo wielu wystawców - 
producentów z różnych ośrodków powia­
tu zaw ierciańskiego.W ystaw a obejmować 
będzie: owocarstwo, warzywnictwo,
pszczelarstwo i różne prace z działu go­
spodyń wiejskich.

Będzie to pierwsza tego rodzaju wy­
staw a w Zawierciu, gdyż do tej pory u- 
rządzane były corocznie tak zwane poka. 
zy rejonowe. W ystaw a potrwa 3 dni.

Piękny czyn junaków pow. olkuskiego
Ochotnicze drużyny robotnicze pow. 

olkuskiego, prowadzone przy udziale Zw. 
Strzeleckiego przez pow. kom itet Fundu­
szu P racy  w Olkuszu, na onegdajszym  
zebraniu powzięły uchwałę przeznaczenia 
połowy dniówki w m iesiącu bieżącym na 
cele LOPP. z okazji zbliżającego się Iii-go 
tygodnia LOPP.

P iękny  czyn wszystkich junaków  w o- 
gólnej liczbie 250, je s t godny naśladow a­

nia, daje bowiem świadomość że nie tylko 
trzeba brać od państw a, lecz i należy coś 
z siebie dać temu państw u. W czynie tym  
przejaw ia się również duża doza uspolccz- 
r ien ia  młodzieży.

Oczywiście, że i w tym wypadku nie 
ra leży  pominąć dużego wysiłku [row. ko­
m itetu  Funduszu P racy , k tóry  potrafi* 
młodzież tę skoordynować.

Robotnicy cementowni Ogrodzieniec odmó­
wili składek na komunistów hiszpańskich

W  tjTeh dniach odbyło się ogólne zebra- 
me robotników  cementowni Ogrodzieniec 
n a  k tórym  m. in. prezes miejscowego 
związku robotników przem ysłu chem icz­
nego p. K oralczyk odczytał okólnik cen­
trali, w zywający robotników do składek

na rodziny poległych w H iszpanii po stro 
nie rządu.

Robotnicy w ysłuchali spokojnie wez­
wania, lecz przeszli nad nim do porząd­
ku dziennego i sk ładan ia  o fiar na ten cel 
odmówili.

Szwagier - podpalaczem
Onegdaj we wsi Mostek, gin. J a  u gro; 

spłonęły stodoły i zabudow ania gospoda;- 
czo S tan isław a i W ojciecha braci K raw ­
czyków. Ja k  ustaliło  dochodzenie, pożar 
pow stał z podpalenia, którego dopuścił

-O Q O

się szw agier Krawczyków Ludwik Misz. 
tal z zemniy.

M isztala aresztow ano i przekazano do 
dyspozycji władz sądowych.

(o) A PE L  O FANTY NA L O IE K IĘ  
LO PP. Onegdaj odbyło się w starostw ie 
zebranie sekcji lo tery jnej z okazji Ii-go 
tygodnia I.O PP. pod przewodnictwem p. 
K. G dańskiego, na którym  m. in. posta­
nowiono zwrócić się do wszystkich fabiyk 
na terenie pow. olkusikego, ziem ian i mie 
szkańców o składanie ofiar na cele L O FI’ 
Zbiórki dokonają osobiście członkowie 
sekcji już w n a j i z y c h  dniach.

Sekcja zwraca do wszystkich przed 
s’ębiorstw  i ludzi ofiarnych za naszetn 
pośrednictwem  o przygotow anie fantów' 
w przekonaniu, że ofiarność ta  stan ie  na 
wysokości zadania.

(o) NOWA INSTRUKTORKA. W y.
dział powiatowy w Olkuszu zaangażował 
z dn. 16 bm. nową in stru k to rk ę  kół gosp. 
wiejskich p. H alinę  Lachm anównę.

S P R A W I E D L I W O Ś Ć  
Z W Y C I Ę Ż A !

mam
M S.

— Dobrze... A jak on się nazywa*
— Ovidiusz Soliveau.
— Przyprowadźcie go tu do mnie.
— Niepodobna panie uczynić lego 

obecnie.
— Dlaczego1?
— Pod wpływem kanadyjskiego 

płynu zapadł w sen tak głęboki, iż zda 
się, jakby był w letargu.

— Przyprowadzić mi go, skoro się 
tylko przebudzi — wyrzekł urzędnik, 
•— ii wy obydwaj również przyjdźcie 
t  nim razem, będę was potrzebował

— Dobrze; — odpowiedzieli wy­
chodząc.

X X I I .

— A teraz co do Joanny Fortier — 
Aiągnął dalej.^ — Mówiliście, iż, ludzie, 
którzy dla niej wydawali tę ucztę, u- 
Ifllwili jej ucieczkę?

— Tak, panie.
— Znacie miejsce zamieszkania tej 

kobiety?
— Nie; zresztą wiadomość ta da­

remną by była, popięważ wiedząc, i*

wyśledzono ją, z pewnością do domu 
nie wróci.

— Tak., w rzeczy samej... Nie z tej 
strony wziąć się do tej sprawy potrze­
ba. W każdym jednak razie, starajcie 
się dowiedzieć, gdzie mieszkała, ozem 
się trudniła, dokąd uczęszczała, rozcią­
gniemy dozór nad nią. Będzie c-licirla 
noc spędzić z pewnością w którym z 
mieszkań umeblowanych ,wydam prze 
to rozkaz aby policja miała baczność 
tej nocy, nad wszystkimi podobnymi 
mieszkaniami.

— A jak mamy, panie, postąpić 
względem owego Pawła ITarmant, o 
którym mówił Solievau?

— Zajmę się nim, po wybadaniu 
iego człowieka. Obecnie nie mam wam 
nic więcej do powiedzenia. Odejść mo­
żecie.

Agenci wyszli z gabinetu.
Naczelni kpolicji udał się do komi­

sarza, a po krótkiej z tymże naradzie, 
wrócił do prefektury.

Ovidiusz spał ciągle, sen jego wszak 
że zdawał się już mniej ciężki.

— Pozostanę w biurze u siebie do 
ósmej wieczorem — rzekł naczelnik do

jednego ze stróżów infirmerii. — Sko­
ro tylko ten człowiek się przebudzi, do 
stawić mi go proszę łub powiadomić 
mnie o tym.

"Wyszedłszy z prefektury, udał się 
na obiad, poezem wrócił do biura o- 
koło ósmej godziny.

Czy nie przysyłano tu z infirmc- 
rii? — pytał woźnego.

— Nie panie.
Urzędnik zamknął się w swym ga­

binecie i czekał.
Stróż infermerii posłuszny ro zk a­

zom usiadł przy łóżku Owidiusza. O ko­
ło dziewiątej spostrzegł, iż ów czło­
wiek zlekka się poruszył. Przypatrzy w 
szy się bliżej, poznał, iż się nie omy­
lił; wkrótce objawiło się komą lotne 
pizebudzenie.

Soliveau wyciągnął ręce, otworzył 
oczy i spojrzał wokoło siebie. Słaby 
blask gazowego płomienia oświecał pu 
stą tę salę. Spostrzegłszy przy swoim 
łóżku dozorującego, który go śledził z 
uwagą, przesunął ręką po czole.

— Gdzie ja jestem? — zapytał na­
gle, nie będąc pewnym czy nie śni. lul> 
marzy.
_ — Znajdujesz się w prefekturze po­

licji — odrzekł zapytany.
Solievau o władni on v trwoga, za­

drżał i w'yskoczyl z łóżka, na który m 
leżał w ubraniu.

—- Co?... w prefekturze policji? —* 
powtórzył blednąc.

— Tak.
— Od jak dawna tu jestem?
-— Od pięciu godzin... Przywiezio­

no cie tu nienrzytomnego zujwnta-

Łotr nie mógł nic sobie przypom ­
nieć. Złamany, obezwładniony, u pa h 
na łóżko i ukrył twarz w rękach, usi­
łując odnaleźć coś w pamięci. Jedno 
cześnie stróż podszedł ku drzwiom, o- 
tworzył je, a zamknąwszy lakowe za 
sobą na klucz starannie, rzekł do glow 
nogo nadzorcy:

— Ten człowiek się przebudził.
— To dobrze... Spiesz powiadomić 

o tym naczelnika policji.
— Biegnę. To mówiąc stróż wyszedł
Owidiusz zostawszy sam powtarza!
— Jestem więc uwięziony w pre­

fekturze policji... a znajdowałem się 
przed tym przypominam sobie w go­
spodzie piekarzy, Przy ulicy Sekwa­
ny. gdzie wydawano ucztę na cześć 
matki Elizy, której Marianna miała 
podać kieliszek Charteus'u, w jaki wla 
łom dozę kanadyjskiego płynu. T na­
gle wydal okrzyk wściekłości.

— Ach! rozumiem teraz wszystko.' 
— wyszepnął Mnie to ona podała do 
wypicia ów płyn diabelski! Zgubiony 
jestem... bez ratunku zgubiony. Mówi­
łem... w przystępie paroksyzmu i po- 
bcjanci aresztowali mnie wraz z Joan­
ną... Przeklęty napój!... zamiast nó 
przynieść usługę, zgubił mnie na wie­
ki! Lecz co ja mówić tam mogłem? Hflł 
wszystko o czyni mówić nie p o w in ie ­
nem...

c.- 8 n.
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— Cóż on robi... gdzie chodzi?
— Podpatruje naszego dowódcę.

Will Scott zaledwie zdolni powstały
tiac okrzyk zdumienia.

— Czy podobna! — wy szepnął.
— Śledzi go, stojąc w pobliżu drzwi

liu ra  bankowego — mówił Triiby 
przy drzwiach pałacu na bulwarze 
Haussmanna ,przy drzwiach jego mie­
szkania na ulicy iivoli, chodzi za mm 
jak cień...

— Ho, ho! — zawołał Scott — otoz 
co może stać się dla nas prawdziwie 
niebezpieczne. A powiedz mi jak daw 
do chodził nasz pryncypał do swego 
pierwotnego mieszkania na ulicę des
Tournelles?

— Nie chodził już oddawna, lecz 
lacla dzień tara pójść może.

— Trzeba go o tym wszystkim po­
wiadomić, ja to biorę na siebie. Co zaś 
do Misticota, widzę, że nam stajj za 
wadą na naszej drodze. Jeżeli to po­
trwa tak dalej, pozbyć się go będzie 
trzeba. Nie pojmuję, jaki ceł on nneć 
może w śledzeniu naszego pana? Mial- 
żeby go o coś podejrzewać? No! wtedy 
byłoby się naprawdę czego obawiać,

Leez dokąd on nas prowadzi, ten 
nasz pryncypał? — wy szepnął Trilby 
ze zniechęceniem. — Piękna to wpraw’ 
dzie perspektywa otrzymać milion, ja­
ki nam dać przyrzekł gdy mu się po 
wiedzie jego przedsięwzięcie... lecz w 
każdym razie idziemy- teraz na ślepo o

niczym dokładnie nie wiedząc.
— .Ja myślę tylko o milionie, resz­

ta mnie nie obchodzi... — Scott odrzekł 
— Zeczęliśmy iść... idźmy do końca.

— A jakże te twoje interesy z ro­
dziną Beraud?

— Wcale nie źle... Są oni wszyscy, 
ci Beraud, już w dobrych rękach. A 
ciągu dwueli tygodni pozabijają -się 
wzajem, albo wymrą z nędzy.

— H-.cz do czego to wszystko pro 
wadzi? Na jaki cel to ma służyć?

— Tak, wiem, jak i ty zarówno.— 
Jestem posłuszny, nie badając, wie­
dząc, że posłuszeństwo zaprowadzi nas 
do otrzymania miliona. Idź więc mo­
im śladem- rób z zamkniętymi oczy - 
ma. No! a teraz do widzenia... Odcho­
dzę.

— Nie zapomnij powiadomić prvn 
rypała.

— Bądź spokojny!
— Tu dwaj byli klowni z cyrka 

Fernando uścisnęli sobie ręce nawza 
jem.

Trilby otworzył drzwi i Scott za­
czął schodzić ze schodów, gdy nagle 
cofnął się i wbiegł jak strzała napo- 
wrót do mieszkania swego wspólnika.

- -  Co się stało? — pyta! Trilby.
— Ona! — wyszepnął Will, drzwi 

zamykając.
— Kto?
— Zakonnica.

— Czy podobna? Zatem ów mucho- 
łap wyhalazł sposób, powiadomienia

0 swojej nowej siedzibie.
— Tst... tst!... słuchajmy...
Obydwaj słuch natężyli.
W sieni dał się słyszeć odgłos stą­

pania, który potem ucichł nagle.
— Prędko... do obserwatorium... — 

rzekł Scott — ona wchodzi do niego.
W rzeczy samej jednocześnie za­

dzwoniono do mieszkania Misticota.

X X .

— Żywo na krzesła!... i słuchać...— 
zawołał Trilby na swego towarzysza.

1 obaj łotrzy, przytuliwszy się do 
ściany, pochylili się po nad otworem.

Na odgłos dzwonka Misticot po­
biegł otworzyć.

Siostra Maria, jak to dobrze Scott 
zauważył, ukazała się w progu.

— Ach! dzięki Bogu, to ty siostro! 
— zawołał mały sprzedawca medali­
ków’, wpuszczając zakonnioę. — Widzę 
cię tu, nie potrzebuję pytać, czyś list 
mój odebrała.

— Odebrałam go — odpowiedziała 
kuzynka Anieli: — lecz to było bardzo 
nieroztropne z twej strony pisać do 
mnie, ponieważ ów list mógł być za­
trzymany przez mego wuja. Pojmuję 
twoją niecierpliwość, wszakże w wie­
lu razach wyrozumiałym i>yć trzeba.

— Przebacz mi, ciostro.. — szepnął 
chłopiec. — Nie widząc cię wcale od 
ośmiu dni, obawiałem się, czyli nie na 
stąpił jaki nieszczęśliwy wypadek; nie 
licząc tęgo, że przez ten czas z nudów 
umierałem.

— Panna Yerriere była chora.
— Wszakże mam nadzieję, że me 

niebezpiecznie?
— W pierwszych chwilach byliśmy 

o nią w istotnej obawie, teraz jednak­
że powraca do zdrowia, z czego korzy 
stając, odeszłam dziś od niej.

— Cóż było powodom jej zasłabnię­
cia ?

— Smutek... zgryzota!
— Zapewne z przyczyny^ małżeń­

stwa z Owym Arnoldem Desivgnes?

— Tak jest, niestety 1 Mój wuj jest 
niewzruszony w swojem postanowi®* 
niu; porucznik Yandame odjeohał da 
Tulonu. A

— Odjechał? — zawołał Miaticotl 
— i zostawia wolne pole swojem® 
wrogowi?

— Nie mógł inaczej postąpić... Znfl 
ne ci okoliczności czynuy walkę nie* 
moźebną.

— To prawda... Ach łotrzy... niB* 
czemnicyL. Czy przynosisz mi, moj* 
siostro, potrzebne objaśnienia do mo­
ich poszukiwań? Dowiedziałaś się o 
miejscu urodzenia Arnolda Desivgnes?

— Nieszczęściem, nie! — Mim? 
mych usiłowań, nie udało mi się tegf 
otrzymać.

— Cóż nam więc teraz czynić pozo 
staje? Jak szperać w przeszłości czł?

wieka, jeśli nie wiemy, gdzie się te? 
człowiek urodził... skąd pochodzi.* 
gdzie żył?

— Przeszłość tę jego później p* 
znamy. Na teraz zajmijmy się czuwa­
niem nad sposobem życia Arnolda, nad 
}'ego działaniem...

— Co do sposobów jego życia, są 
one najzwyklejszemi, bez żadnych tat- 
jemnic.

— Skąd wiesz o tym?
— Od ośmiu dni chodzę za nim nie 

odstępnie... żaden krok jego nie uszedł 
mojej uwagi.

— T nic podejrzanego nie odkryłeś?
— Nic. Zajmuje się on wyłącznie 

bankierskimi interesami pana Verrio- 
re. Jeden tylko szczegół dziwnym mf. 
się wydał, a mianowicie jego bytność 
przed czterema dniami w domku przy 
ulicy Paon - blanc. Szedłem za nim... 
widziałem, jak zapukał do drzwi a je­
go obecność tamże trwała blisko go 
dzinę,

d.c n.

(o) INSPEKCJE: W ostatnich ’-.liliach 
n a  teren ie  pow. olkuskiego przeprow adzi­
li inspekcje w dziedzinie ro lnictw a d c l1 
gaci kieleckiej izby rolniczej: inspektorzy 
pp. Jędrzejow ski (warzywnictwo), Bere 
zowski (kw alifikacja ogierów) i P iekie:- 
niak  (zapobieżenie przeciw korówce i chi; 
robie ziemniaków).

Uchwały powzięte na zjeźdiie  
rzemiosła śląskiego

iWtdny Zjazd delegatów Związku 
Polskich Samodzielnych Itzcmieśłni- 
ków i Przemysłowców na Śląsku u- 
ehwaJił rezolucje, dotyczące nust. 
spraw:

1) w sprawie energiczniejszego 
współdziałania władz przy zwalczaniu 
nielegalnej konkurencji.

2) w sprawie konkurencji samorzą 
dów gminnych, które wykonują we 
własnym zakresie prace rzemieślnicze 
przez siły niewykwalifikowane,

3) w sprawie pomocy kredytowej 
dla rzemiosła, żądając, aby w tych 
miejscowościach, w których Kasy Ko­
munalne nie podjęły 4 proc. kredytu, 
udzielonego przez Bank Gosp. K raj , 
został ten kredyt przydzielony Ban­
kom Ludowym,

4) w sprawie zbyt wygórowanych 
norm średniej dochodowości na rok 
3936. które zostały podwyższone: dla 
rzemiosła piekarskiego o 50 proc., szew­
skiego 100 proc., krawieckiego 25 pr.. 
kamieniarskiego 100 proc. i ciesiel­
skiego (budownictwo) 100 proe.,

5) w sprawie przetargów, a miano 
wicie by władze komunalne i państwo 
wre roboty przydzielały rzemieślni­
kom, posiadającym karty rzemieślni­
cze w myśl art. 144 prawa przemy-

Godną poparcia instytucją kul 
turalno - oświatową u ujścia W isły  
jest Gdańska Macierz Szkolna.

Składajcie ofiary na konto I*. 
K. O. Nr 192.319

Niefortunni wizyta buchaltera
Kiedy p. Alrarn K. stwierdził, że żona 

go zdradza i że złodziej jego szczęścia jest 
bułhaltc.r, p. Maurycy Zalc, postanow i 
krwawo się zemście.

— Zabić so  nie zabiję — rozumował. — 
On sobie będzie leżał wygodnie na cincn 
tarzu, a ja pójdę gnić do więzienia. Jemu 
zrobię? Sobie zrobię!

Ale nauczyć łobuza muszę!
I p. Abram chwycił się starego, jak 

świat sposobu. Powiedział ,że wyjeżdża ' 
wcale nie wyjechał i zakradł się do miesz 
kania i złapał swoją żonę na gorącym  
jak lipcowe słońce uczynku zdrady z p. 
Zaleeni.

Żona cdrazu zemdlała i p. Abram wogó 
le nie miał z nią co gadać.

— Czekaj łobuz! — syknął w stronę roi 
negliżowanego i przerażonego kohauka. 
Zraniłeś mnie serce ,ale ja eł zranię coś 
gorszego.

Błyskawicznym ruchem wyeiągnąl kie 
szonkowy scyzoryk, przewrócił przeci­
wnika i wbił mu scyzoryk w  wypukłość 
poniżej pleców.

— Zabił!! —ryknął przeraźliwie p. Ma.ii 
rycy •

Zdradzony małżonek zaśmiał się sza­
tańsko.

— Zabić tlę, łobuz ,nie yabiłem! Ale sie 
dzigć przez pół roku nie będziesz mógł: J* 
dułgo myślałem gdzie cię zj-anić. He, Ile, 
he! I dobrze wybrałem, co? Buchalter psia 
krew jesteś. Na stojąco teraz będziesz ro­

bił podwójną buehalterję! Na brzuchu hę 
dziesz leżał przy rocaiym bilansie! Ale u- 
siąść ,ty mnie tak prędko nie usiądziesz!

Omdlały z bólu i ze strachu buchalter 
dopiero przy pomocy wezwanego felczera 
uda! się do domu, gdzie rzeczywiście prze z 
dłuższy czas m usiał leżeć na brzuchu.

Stawiony przed sądem p. Abram odra- 
zu przyznał się do winy.

— Siedzieć mu z moją żoną nie w yslar. 
czyło — oświadczył, mnie to zabolało i 
pomyślałem: Przy mojej żonie nie możesz 
usiedzieć, to wogóle siedzieć nie będziesz? 
I go wsadziłem scyzdryk w siedzenie... A* 
le scyzoryk przedtem przemyłem karbo­
lem, żeby nie było żadnego nieszczęścia za 
każenia, paskudzenia.

Wyrok: dwa tygodnie aresztu.

mmmmm
Czy jesteś członkiem 

L O P. P.

CHCESZ CO KUPIĆ? 
CHCESZ CO SPRZEDAĆ? 
SZUKASZ MIESZKANIA?

CHCESZ WYJŚĆ ZAMĄŻ? » 
CHCESZ SIĘ OŻENIĆ? 
CHCESZ ZMIENIĆ POSADĘ?

ttttnn
ZGUBIŁEŚ PASZPORT LUB WEKSEL? 
ZGUBIŁEŚ PAPIERY, PIENIĄDZE? 
SZUKASZ WŁAŚCICIELA RZECZY 

ZNALEZIONEJ?

daj drobna ogłoszenie w „Expresie Zagłębia”, 
a odniesiesz skutek niezawodny.

m m m ®ess

Z KIELC

k) POŻAR WE WSI. We wsi Dobieszy 
co pow. kozienickiego, w zabudowaniach
oraci A ndrzeja i Franciszka Januszów 
.vybuehl pożar, który slraw il dom miesz­
kalny 3 stodoły z tegorocznymi zb io ra­
mi, w artości 10 tysięcy złotych.

Pożar pow stał od niedopałka papierosa.

(k) ARESZTOWANY PRZEMYTNIK.
Policja kielecka aresztowała Joska Ajze- 
m ana m ieszkańca Jędrzejowa. W, czasie 
osobistej rewizii znaleziono przy nim 53 
zapalniczki, 10 tysięcy kam ieni oraz 2 lys. 
kolek do zapalniczek, pochodzących z Pri 
m ytu.

(k) DZIECKO POD KOŁAMI ROWE
RU. Paweł Chyb z Kielc, jadąc chodni­
kiem na rowerze najechał na 7-letnią K* 
zimierą Wikło, która doznała złamania oo
gi oraz ogólnych obrażeń ciała. Nieszczę 
śliw ą przewieziono do szpitala.

 X X --------

USPRAW NIENIE SYSTEMU INFOR­
MACJI D tA  GRACZY LOTERYJNYCH

Przed każdą rozpoczynającą -eg loterią 
G eneralna D yrekcja Loterii Państw ow ej 
o trzym uje wielką ilość zapytań o a d ; c,vy 
kolektorów, u których znajduje sie Aany 
num er losu. Dotychczas biuro techniczne 
D yrekcji wskazywało listownie poszuki­
wane adresy. Wobec wielkiej ilości tego 
rodzaju korespondencji, wynikła nie,je. 
dnokrotnie zwłoka, a ponadto g racz P<* 
otrzym aniu odpowiedzi z Dyrekcji pono­
sił koszta ponownego pisma do kolektora 

Począwszy od chwili obecnej Dyrekcją 
kierować będzie otrzym ane zapytania hel 
pośrednio do odpowiednich kolektorów, ? 
poleceniem obsłużenia zapytującego, cu 
uspraw ni obsługę i zmniejszy koszta g ra ­
czy.

Oczywiście, że system  ten mo'* i f l  ’* 
stosowany jedynie w wypadku, kiedy za 
py tan ie  dotyczy jednego num eru. We w?ft 
snym więc interesie graczy leży nie ob­
ciążanie zapytania zbyteczną ilością MD 
merów, lecz wymienieni® tylko numeru,

ł  1  * ___   n L a i l v t
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ZE SPORTU
X K O M IS A R Z  P O D O K R R G U  p. S eg- 

■io pow róci! z urlopu .

M EC Z P IŁ K A R S K I PO L S K A  - D A N IA
I październ ika  br. rozeg rany  zusi.m io 

w K openhadze mecz p iłk a rsk i P o lsk a  — 
D ania. K p t. Zw iązkow y P Z P N  ,p. K a łu  
la  u s ta li rep rezen tac je  P o lsk i n a  ten 
aaecz ju ż  w najb liższych  dn iach . I ’i 3 wi o. 
podobni eskład  ten nie w iele będzie się 
różn ił od sk ładu  ja k i g ra ł przeciw ko Niem 

com.

K O L A R Z E  N IE M IE C C Y  S T A R T U J Ą  W 
Ł O D Z I I W A R S Z A W IE .

P o lsk i Zw. Tow. L .oiarskich  organ izu  
le 20 bm. w Łodzi i 2o bm. w W arszaw ie 
m iędzynarodow e zaw ody ko la rsk ie  z u . 
Im ałem  uczestn ików  w yścigu  B erlin  -• 

/W arszaw a. M. in. s ta rto w a ć  będą. Sciic-L 
*er, O berbeck, B artoszkiew icz, Schoplin . 
»raz czołowi zaw odnicy polscy.

N IE U D A N Y  A T A K  Z A D A L I N A  R E ­
K O R D  Ś W IA T O W Y .

O grom ne za in te re so w an ie  w K openua 
Ize w yw ołał pierwszy- po dłuższej p rz e r­
wie s ta r t  s łynnego  A rgen tyńczyka  J u a n a  
|a b a lli .  Z abala zgtosil p róbę pob icia  re- 
tordii św iatow ego na 20 km. T róba nie u- 
ła ła  się, n iem n ie j Z ab a lla  w ykazał -Io­
wą form ę osiąg a jąc  1:05.28 sek. TJotych 

asow y reko rd  św iatow y Z abali je s t orze 
szio o m in u tę  lepszy (1:04:00.2).

U  W R Ó T  L IG I.
20 bm. rozpoczną się finałow e mecze 

. f.ykiu w alk  o w ejście do lig i  p n /is tro w + j. 
H puli fina łow ej walczą cz tery  k lu b y : 
C racovia, AKS. Chorzów, W K S. Ś m ig ły  

W ilno i B ry g ad a  z CzęStocnowy.
N a pierw szy  ogień  w w alkach  decydu ją 

c je h  pó jdą :
AV Chorzowie :A lvS — B ry g ad a  w W d 

i " .  Ś m igły  — C racovia.
O bydw a mecze budzą w polskim  św ic. 

x»k' sportow ym  duże za in teresow an ie  a Ich 
♦yniki s to ją  pod znakiem  zap y tan ia .

O M IS T R Z O S T W O  L IG I.
■ k ilku tygodn iow ej p rzerw ie wzn win 
'.ostaną w n iedziłeę 20 bm. mecze ligo 
R ozegrane zo s tan ą  nas tęp u jące  spot- 

ia:
W W ielkich H a jd u k a ch . Ruch KS. 

lląb, w Łodzi Ł K S.—W isła, w P oznan iu  
W arta  — Śląsk, w K rakow ie G a rb a rn ia  — 
Pogoń, w W arszaw ie : W arszaw ian k a  — ‘ 
Logia.

Z rac ji w znow ienia rozgryw ek podaje 
my stan  tabe li rozgryw ek  lig i państw o­
wej :
N azwa k lubu g ie r  st. bram . pk!
Ruch W . H a jd u k i 12 30:25 16
G arb arn ia  K raków  12 22:15 15
W isła K raków  12 16:14 14
Pogoń Lwów 12 23:18 13
W arszaw ianka 12 10:18 18
W arta  Pogoń 12 30.24 12
ŁKS Łódź 12 23:25 i?
Dąb K atow ice 12 21:32 10
Ś ląsk Św iętochołw ice 12 18:28 9
L eg ia  W arszaw a  12 18:28 6

3 warunki
p rzy jem n eg o  g o le n ia : 

d o b ra  brzy tew  
d o b ry  pendzel 
dobre  m ydło  

a  dostan iesz  to w szystko u nas 
..A I)A “ F a b r . S k ład , M odrzę  
jow ska 20 (H ale  R ozw oju). —•

BI NI A K O W S K I N IE  M OŻE S TA R TO  
W  AC.

P o lsk i Zw iązek L ekkoat etyęz |iy  o trzy  
m ał we środę w iadom ość z P o z n a n ia  .że 
zaw odnik  B in iakow ski n ie  hęczię m ógł 
w ystąp ić  w meczu z B elg ią  i W ęg ram i ż 
pow odu kon tuz ii nogi, • -

Z astąp i go tak  w biegu 400 ru tr. j.ak  i 
w sz tafec ie  Ś liw ak.

' r

U fb v^ o S lti

P O L O N I A

^A fe s o ly  Ij ą̂cik

S Ł U S Z N A  R A D A
P ew n a  m łoda ad e p tk a  sz tuk i te ­

a tra ln e j, pozbaw iona zupełn ie  ta len tu , 
s ta ra ła  się za wszelką cenę zostać ak ­
to rką. Zam ęczała w ięc d y re k to ra  te ­
a tru , aby pow ierzył je j  jak ąk o lw iek  ro 
lę. D y re k to r nie chciał się zgodzić.

— W ięc niech mi pan  poradzi,- co 
mam Począć? — zap y ta ła . — J a  m u 
szę grać!...

— Niech pani w yjdzie  za mąż... — 
poradził je j  d y rek to r. —W tedy  \ tui i 
będzie m ogła g>'ać komedię...

N A S Z E  D Z IE C I.
M ała A nusia  bawi w- gościn ie u babk i 

n a  wsi. Po raz  p ierw szy  widzi w ogrodzie 
paw ia. Leci w zruszona do dom u i woła:

— B abciu  ,chodź prędko, k u ra  zakw itła !
■ •  ó , " V -  : 1 i ' : -  t  • , ~v  \  ,

' - -‘.i'*; • - i  :  U  ' 'V- * .

P O  B IR B A N T C E .
D w aj koledzy w y b ra li się n a  wyciecz­

kę. W ieczorem  urządzili sobie su tą  b iib a n  
tkę z w inem  i w ódeczką, poczem u d a li się 
ic  ho te lu , gdzie ułożyli się do snu.

P o  chw ili pow iada p ierw szy:
— S taszek, zgasiłeś św iatło?
— P rzec ież  w idzisz! -  odpow iada d ru ­

gi.
— Ja k że  m ogę w idzieć, kiedy je s t s tra  

sznie ciem no? — m ruczy  znów p ierw szy.

NOWE ODBIORNIKI
PHILIPS -

(ALADYN) 102 A 
PHILIPS -

S U P E R  456 A 
PHILIPS -

S U P E R  695 A

wyposażone w imponujący zespół 
urządzeń technicznych, poraź pierwszy 
z a sto so w a n y ch  w rad io tech n ice , 
sprzedajemy wg. systemu ratalnego
  Philipsa.

S u p e r y  456 A  i  695  A
S ą  o a  o i  o i n i  k  a rn i  s  1 1> r » -> f  n n i  c z  n tf m  i

Elektrownia Okręgowa w Zagłębiu Dąbr. S,A.

K IR O

ZA6ŁĘ4IE

D Z JŚ ! b z i ś !
b o h a te r s k ie  d z ie je  za łożycie la  K a lifo rn ii  i jego  niezw ykłe p rze­

życia o d tw arza  w sp an ia ły  fiim

Generał Sutter
Człowiek ten  zw alczył w szystk ie  p rz ^ z k o d y , a  u le g ł gorączce

złota.
W  roi. g łów nych: E D W A R D  ARNOLD, L E E  TR A C Y  B IN N IC

B A R N E SS.

N ad p ro g ra m : T ańce zespołu P A R N E L L  A nagrodzone zło tym  m e 
dałem  n a  O lim piadzie.

■  ■ ■  n■ ■■ ■
K I N O

Palace
■ ■■ ■■ am mmmaamm

Na otwarcie sezonu!
N ajs iln ie j w zrusza jący  i n a jb a rd z ie j ludzki d ra m a t w ed ług  po 

wieści JÓ Z E FA  K E SS L A

I V Z A Ł O G A i i

wroi.gł.: Annabella i Jean  Murat
L W AGA: F tlm  „Z a łoga“ odniósł w ea le j E u ro p ie  n ieb y w ały

sukces.
Od dw ueh m iesięcy w yśw ie tlany  je=t z rekordow ym  
  1,,em w k in ie  „S tylow y*' w W arszaw ie.

pow odze-

CHRZEfcllAŃSKI ZAKł AD,

t d / J  n’/Hłffffit
maran

W ykonuje rfeperacje zeg ar­
ków kieszonkowych, chro­
nom etrów , repe tirów , szto- 
perów, zegarów  wieżowych, 
ściennych, stołowych, a n ty ­

ków, kontrolnych, re je s tru jąc y ch  au tom a 
tów i elektrycznych oraz liczników tacho­
m etrów , szybkościom ierzy, czujników , 

num eratorów .
Wykonanie solidne z gwarancją 3-ch 

— letnią. —

DROBNE OGŁOSZENIA

P O S A D Y  1 P R A C Ę

F U  PR Z Ę D N A  zdo lna p raso w aczk a  na 
sta le . P ra ln ia  „Czystość'* S rodu la , O . 
k rzc i 40.

POS&U K U J E  się  abso lw en tk i W. d. i i .  
tu b  żeńsk ie j szkoły hand low ej, celem p rzy  
g o to w an ia  do egzam inu  do i i i  k i. żeń­
sk ie j szkoły hand low ej. W iadom ość ad- 
ir i lu s tra c ja  „E x p resu “ w D ąbrow ie.
P O T R Z E B N I chłopcy: obeznany w pie- 

k a rs tw ie  i do rozw ożenia chłeba. K oper- 
nacki, Ząbkowice.
P O T R Z E B N A  g o rse c ia rk a  ch rześc ijan k a . 
Z głoszenia do a d m in is tra c ji pod „N r. 6,180'

K U P N O  I S P R Z E D A Ż

Wydawca Helena Monaioraka.

ROZM OW A z  T A T U S IE M .
S y n : P roszę  ta tu s ia , naucz; ciel pow e.i 

łz ia ł mi d z is ia j w szkole ,że jestem  w alko 
n iem  i n a jo s ta tn ie jszy m  id io tą

O jciec: To nic nie szkodzi. M nie m ówio 
no w szkole to sam o ,a p a trz  je stem  ju ż  
-zefem  dw ueh d ep a rtam en tó w  i n ied ługo  
zoslanę m in is trem .

R O M Ó W K A  M A Ł Ż E Ń S K A .
C hciałbym  aniele , żebyś b y ła  ja k  mi 

krofon.
— T aka  w rażliw a?

— Nie, ty lko  żebyś nie p rze ry w a ła  rai 
gdy  m ówię.

w  s a d z i e .
— D laczego oskarżony  w y łam ał drzw i 

do sk lepu?
- -  N ad drzw iam i byl nap ie : „Szukasz 

szczęścia, w stąp  n a  chw’ilęM a le  drzw i by- 
t v  zam knięte .

LIST.
P a n  K a je ta n , u rzędn ik  25 1 ka teg o rii, 

pisze lis t  do narzeczonej:
...A te ra z  w ybacz mi m o ja  dróg*1, że 

ju ż  kończę, a le  je s t ju ż  trzecia , ą za nad- 
lic-zbow-e godziny  mi n ie  płacą*'.

I LA C ulica D ańdow ska p rzy  w aloow ni 
50 prętów  1.500 zło tych. Sosnowiec, Mo­
ścickiego 12, biuro.
P IA N IN O  koncertow e m ało używ ani' do 
sp rze d an ia  zaraz . W iadom ość w a d m in i­
s tra c ji.

ZG URTO N E D O K U M E N T Y

JPIKUŁOW NA M A RIA  zgubiła  ś w .adcc- 
nvo kla,svL/)-Qj  ^ - o ł y  w Ł ag iszy  _____
P O D C Z A S  przeprow adzki zgubiono  na 
szosra pom iędzy Sosnowcem  a  Z agórzem  
p ak u n ek  za w iera jąc y  su k n ie  dam sk ie , ly- 
zeezki sreb rn e  o raz plaszez dam sk i i mę­
ski. Ł ask aw y  znalazca zechce zw rócić za 
w y n a g  rodzeń i e m 100 zło tych do K nsp rzy - 
ka. A nton iego , D ąbrow a G órnicza, Żerom ­
sk iego  35.

r d ż n e

P O L O W A N IE  R ok itno  S zlacheckie 2500 
m ó rg  w ydzierżaw ię . W iadom ość: S o łty s
t , T u ^  a - : ̂  r ^  ^ ;

R e k la m a  je s t
d ź w ig n ią  h a n d lu

Druk- „Expre& Zagłębia" Soenowiio ,Teatralna 1. R e d a k to r  o<7j>. I t d e v s x  I  J p ik -


